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Wielkim, jasnym symbolem potęgi i zwycięstwa wielkiej idei międzynarodowego 
braterstwa jest Józef Stalin, genialny 
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nieugięty Chorąży Pokoju. 
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iej Rewolucji 


Na cześć 34 roczniey Wielkiej 


93 miliony zł zaoszczędzą włókniarze 
. w Czynie Październikowym 


Do Czynu Październikowego sta- 
nęło już 130 tys. włókniarzy. Reali- 
zacja ich zobowiązań przyniesie go- 
spodarce narodowej „oszczędności i 
ponadplanową produkcje ogólnej 
wartości 92.675.000 zł. 

Największe zobowiązania podjęły 
załogi zakładów przemysłu baweł- 


nianego, które dadzą krajowi da 
końca br. ponadplanową produkcję 
oraz oszczędności na sumę 42 mi- 
lionów zł. 


W dalszym ciągu napływają zo- 
bowiązania z łódzkich zakładów 
pracy. .- 


Wzmocnienie aparatu państwowego i ubojowienie partii 
umożliwią złamanie szantażu kułackiego i wykonanie zadań ciążących na wsi 


Referat wygłoszony przez wicepremiera H. Minca na ogólnokrajowej naradzie aktywu partyjnego, administracyjnego i gospodarczego w Warszawie dn.9bm. 


artykułów rolniczych, gdzie od pew- 
nego czasu daje się odczuwać ostry 
brak mięsa i niedostateczne zaopa- 
trzenie w niektóre inne towary, co 
stanowi źródło szeregu przykrych 
utrudnień dla ludzi pracy. 

Z drugiej strony na tle niedosta- 
tecznych dostaw szeregu artykułów 
rolniczych nastąpił w ostatnich 
czasąch wzrost cen rolniczych arty- 
kułów wolnorynkowych, sprzedawa- 


TOWARZYSZE I OBYWATELE! 

Jest rzeczą bezsporną, że w toku 
realizacji Planu 6-letniego osiągnę- 
liśmy znaczne sukcesy w uprzemy- 
słowieniu kraju, we wzroście jego 
siły i kultury i temu rozwojowi to- 
warzyszył stały wzrost dobrobytu. 
Ostatnio jednak przeżywamy trud- 
ności w dziedzinie zaopatrzenia lud- 
ności w szereg ważnych artykułów. 
Te trudności występują na rynku | 


Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 


Gdy z dumą spoglądamy na dorobek naszego narodu w budownie- 
twie socjalizmu, gdy z radością patrzymy na strzelające ku miebu gi- 
zanty przemysłowe, na rosnące miasta i osiedła robotnicze, na nowe 
szkoły i uniwersytety, żłobki i świetlice, któż z nas nie myśli z najżyw- 
szą serdecznością o tych, którzy nam pomogli zdobyć wolność, a obecnie 
pomagają nam budować socjalistyczną Polskę. Któż z nas nie kieruje 
uczuć najgłębszej wdzięczności do ludzi radzieckich, którzy w szeregach 

` bohaterskiej Armii-Wyzwolicielki walczyli „o naszą i waszą wolność“. 
I tak samo, jak na bojowym szlaku od Lenino do Berlina w wojnie 
z barbarzyńskim hitleryzmem szli w braterskimr sojuszu żołnierz ra- 
dziecki i polski, tak obecnie na froncie walki z ludobójczymi planami 
amerykańskich spadkobierców Hitlera, naród polski i radziecki walczą 
pod wspólnym sztandarem pokoju i socjalizmu. 

Dlatego też rokrocznie Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
aziećkiej przekształca się w manifestację braterskich uczuć wobec iwiel- ` 
kiego narodu radzieckiego, przewodzącega światu w walce o pokój 
i szczęście ludzkości. 

W tym roku obchodzimy Miesiąc w warunkach wzmocnienia i kon- 
solidacji obozu pokoju, co znałazło swój dobitny wyraz w setkach mi- 
lionów podpisów pod apelem, żądającym zawarcia Paktu Pokoju mię- 
dzy wielkimi mocarstwami. Druzgocący cios zadał podżegaczom impe- 
rialistycznym ostatni wywiad towarzysza Stalina. Każdy z nas z całego 
serca powitał słowa towarzysza Stalina, słowa mówiące o tym, że skoń- 
czyły się bezpowrotnie czasy szantażu atomowego imperialistów amery- 
kańskich, że potęga wojskowa socjalistycznego mocarstwa stoi niewzru- 
szenie na straży pokoju i bezpieczeństwa narodów. W tym czasie, gdy 
na ulicach Bonn defilują bataliony amerykańsko-hitlerowskiego Wehr- 
machiu, gdy rozpasana rewizjonistyczna, antypolska propaganda odwe- 
towców niemieckich, sprzymierzonych z reakcyjnym klerem  Trizonii, 
atakuje nasze granice na Odrze i Nysie, tym lepiej uświadamiamy so- 
bie olbrzymią wagę i decydujące znaczenie naszego sojuszu i braterskiej 
przyjaźni z narodami ZSRR dla ugruntowania niepodległości naszego 
kraju. 

Stosunki między ZSRR , i Polską Ludową oparte są od pierwszej 
chwili na zasadach wzajemnej pomocy i braterskiej współpracy, na za- 
sadach wzajemnego szacunku i zaufania. Jakże odmiennie kształtuje się 
„współpraca“ i „pomoc“ Stanów Zjednoczonych dla krajów Europy Za- 
chodniej. Polityka brutalnego dyktatu i cynicznego deptania suweren- 
ności i kultury narodowej, lekceważenia najżywotniejszych interesów 
narodów zachodnio-europejskich — oto co charakteryzuje stosunek Sta- 
nów Zjednoczonych do swoich „sojuszników“. W przeciwieństwie do 
tych wilczych praw, jakie rządzą w świecie imperialistycznym, stosunki 
między wielkim mocarstwem socjalistycznym a Polską Ludową i inny- 
mi krajami demokracji ludowej oparte są na zasadzie pełnej równości 
i bezwzględnym poszanowaniu interesów narodów. 

Ogromne znaczenie dla naszej partii ma pomoc idcologiczna boha- 
terskiej WKP(b). Jej hart moralny, bojowość, ofiarność i bezkompromi- 
sowość w walce z wrogiem klasowym jest wzorem dla każdego członka 
naszej partii. 

Braterska współpraca i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim ma nie 
mniejsze znaczenie dla zwy cięskiej realizacji naszej Sześciolatki. Dzięki 
Związkowi Radzieckiemu możemy uzbroić nasz przemysł w nową, „przo- 
dującą, socjalistyczną technikę. Uczymy się u ludzi radzieckich nowego, 
"socjalistycznego stosunku do pracy, nowych metod produkcji, nowego 
stylu pracy. Nasi racjonalizatorzy i nowatorzy czerpią pełną garścią z 
doświadczeń radzieckich, przyswajają sobie coraz lepiej zdobycze przo- 
dującej techniki radzieckiej. Robotnicy naszych fabryk i kopalń, bu- 
downiczowie Nowej Huty i Wizowa, Częstochowy i Gorzowa uczą się u 
realizatorów stalinowskich pięciolatek, jak nieustraszenie, bez wahań i 
wątpliwości iść na spotkanie trudności, jak z całą bezwzględnością i 
konsekwencją je łamać, jak przezwyciężać przeszkody, piętrzące się na 
drodze budownictwa socjalizmu. 

Chłopi nasi korzystają coraz pełniej z doświadczeń agrotechniki ra- 
dzieckiej w walce o wyżsżą wydajność z hektara, czerpią z doświadczeń 
kołchozów radzieckich w socjalistycznej przebudowie wsi. Nasze - ludowe 
wojsko bierze wzór i przykład z wyszkolenia bojowego i polity cznego, 
z męstwa okrytej chwałą Armii Radzieckiej. Nie ma ani jednej dzie- 
dziny życia, w której nie KE Gi dobrodziejstwa pomocy ra- 
dzieckiej. * 

Robotnik i student, chłop i dtzony, literat i artysta, doskonalą meto- 
dy swej pracy w oparciu o wspaniałe zdobycze nauki i kultury 
radzieckiej. 

w Miesiącu Posłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej powinniśmy 
jeszcze lepiej i wszechstronniej ; "zapoznać się z życiem i kulturą ludzi 
radzieckich, z osiągnięciami przemysłu i rolnictwa ZSRR. Wiemy, że 
tak jak w naszym społeczeństwie pogłębia się stale wiedza o ZSRR, w 
Związku Radzieckim rośnie z każdym dniem zainteresowanie polską li- 
teraturą i sztuką, że dzieła Mickiewicza, Słowackiego, Prusa, Orzeszko- 
wej i Tuwima trafiają w coraz większej liczbie do rąk radzieckiego czy- 
telnika. Wzajemne poznanie i zbliżenie narodu polskiego i radzieckiego 
przyczynia się do dalszego zacieśnienia i pogłębienia niewzruszonej przy- 
jaźni polsko-radzieckiej. 

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej nasze orga- 
nizacje partyjne i związki zawodowe powinny spotęgować swoje wysiłki 
w kierunku umasowienia TPPR i jego organizacyjnego umocnienia, 
szczególnie na terenie wsi. Powinniśmy dążyć do zrealizowania hasła: 
„każdy robotnik i pracujący chłop, każdy TORA umysłowy człon- 
kiem TPPR“. 

Miesiąc będzie manifestacją gorących uczuć przyjaźni społeczeństwa 
polskiego do narodów radzieckich, manifestacją przywiazania i miłości. 
do Wielkiego Chorążego Pokoju — Józefa Stalina, 


nych przez chłopa, jak np. nabiału, 
jarzyn, ziemniaków, 


Jakie są przyczyny tych trudno- 


ści, jaki jest ich charakter i jakie 
. 4 . 

drogi prowadzą do ich przezwycię- 

żónia? 


Dysproporcja między tempem rozwoju 
przemysłu i rolnictwa 


Podstawową przyczyną i podsta- | przy czym, 


wowym tłem, na którym rozwijają 
się obecnie trudności w ich obecnej 
formie, jest znaczna dysproporcja 
między tempem rozwoju przemysłu 
socjalistycznego, a tempem rozwoju 
rolnictwa, pozostającego w przeważ- 
nej swojej części na torach gospo- 
darki indywidualnej, drobnotowa- 
rowej lub kęapitalistycznej. 


Należy zatrzymać się nieco dłu- 
żej na tej sprawie, żeby w pełni 
zrozumieć jej doniosłość, 

Przed wojną, przy znacznie więk- 
szej niż obecnie ludności, zatrudnie- 
nie pracowników najemnych poza 
rolnictwem, bez sił zbrojnych, wy- 
nosiło 2.733:000 osób. W roku 1949, 
pod koniec Planu 3-letniego, wyno- 
siło ono już przy mniejszej niż przed 
wojną ludności 8.896.000 osób. A w 
roku 1951 wynosi 5.200.000 osób. W 
ten sposób przy mniejszej niż przed 
wojną ludności, mamy niemal po- 
dwójnie ludności zatrudnionej 
p za rolnictwem- przy czym ,corocz- 

r przyrost tej” łudnośżi- odby'wn się 
ył tempie bardzo szybkim. Tak np. 
2 1949 na 1950 rok ludność zatrud- 
niona poza rolnictwem przyrosłaą 0 
700.000 osób, a w 1950-51 r. ludność 
zatrudniona poza rolnictwem przy- 
rosła o ponad pół miliona osób. 


Skąd wzięło się takie powiększe- 


nie ludności, zatrudnionej poza rol- 


nictwem, skąd przypłynęła ta lud- 
ność? Oczywiście, przypłynęła ona 
przede wszystkim ze wsi, Dzięki te- 


mu stosunek między ludnością rol- | Przemysłu socjalistycznego 


niczą i nierolniczą zmienił się w za- 
sadniczy sposób, w stosunku do o- 
kresu przedwojennego. Wykazuje to 
bardzo wyraźnie porównanie danych 
ludnościowych spisu 1931 r. i spisu 


ludności w 1950 w. W roku 1931 lud=| 


ność rolnicza stanowiła 61,4 proc. 
całej ludności, ludność poza rolnić- 
twem — 38,6 proc. całej ludności. 
W roku 1950 ludność  nierolnicza 


- |Stanowiła 54,25 proc, całej ludności, 


a ludność rolnicza tylko 45,75 proc. 
całej ludności. /W ten sposób, o ile 
przed wojną większość ludności sta- 
nowiła ludność rolmicza, o tyle już 
w 1950 r. większą część ludności 


jak widzieliśmy z po- 
przednich liczb, w 1951 r. nastąpił 
nowy, znaczńy przyrost ludności po- 
za rolnictwem. Jasne jest, że ten 
wzrost ludności poza rolnictwem, 
wzrost wywołany szybkim tempem 
uprzemysłowienia kraju, stwarza 
poważne dodatkowe zapotrzebowa- 
nie na produkty rolnicze i jest jed- 
nym ze źródeł trudności w zaopa- 
trzeniu miast. 

Jak nadąża rolnictwo za tym 
wzrostem zapotrzebowania i jakie 
są w porównaniu z tempem wzro- 


stu przemysłu — tempa wzrostu 
naszego rolnictwa? Jeżeli przyjąć 
za 100 produkcję przemysłu wiel- 


kiego i średniego w roku 1938, to 
według planu na rok 1951 produit- 
cja ta wyniesie 268, przy czym na- 
leży sądżić, że nie bacząc na pew- 
ne iprzeszkody w wykonaniu planu 
przemysłowego, które zarysowały 
się szczególnie w trzecim kwartale, 
plan ten w skali całęgo roku zo- 
stanie wykonany, Jeżeli przyjąć za 
100 _ glqdbalną produkcje „rołnictwa 
w 1938 roku — ja mówię ò global- 
nej produkcji, a nie o produkcji na 
głowę ludności, która jest większa 
— to według planu za rok 1951 wy. 
niesie ona 106, przy czym w związ- 
ku z pewnym zmuiejszeniem ho- 
dowli trzody chlewnej i słabym u- 
rodzajem ziemniaków, wywołanym 
susza, ten plan w zakresie rolnic- 
twa nie zostanie w pełni wykona- 
ny. Widzimy więc wyraźną dys- 
proporcję między tempem rozwoju 
i tem-! 


pem rozwoju rolnictwa. Ta dyspro- 
porcja istniała już w okresie Planu 
3-letniego, ale pogłębiła się ona i 
zaostrzyła w okresie Planu 6-let- 
niego, a zwłaszcza w roku 1951. 
Świadczą o tym następujące liczby: 
jeżeli przyjąć za 100 produkcję prze- 
mysłu wielkiego i średniego socja- 
listycznego przemysłu w roku 1949, 
to znaczy pod koniec Planu 3-let- 
niego, to produkcja w roku 1951, 
według przewidywanego wykonania, 
wyniesie 151. Jeżeli natomiast przy- 
jąć za 100 produkcję rolniczą w 
końcu Planu 3-letniego, to miała 
ona wynieść według planu na rok 
1951, który to plan z przyczyny 
pewnego cofnięcia się hodowli trzo- 
dy chlewnej oraz słabego urodzaju 


ziemniaków i jarzyn nie zostanie 
w pełni wykonany, tylko 123. W ten 
sposób dysproporcja między tem- 
pem rozwoju produkcji przemysło= 
wej i produkcji rolniczej, która ist- 
niała już w okresie Planu 3-letnie- 
go, pogłębiła sięi zaostrzyła, zwłasz- 
cza w roku 1951, w ktárym na pew- 
nych odcinkach, głównie wskutek 
warunków klimatycznych, nastąpiło 
pewne zmniejszenie produkcji rol- 
niczej, 

Powstaje pytanie — dlaczego na= 
sze rolnictwo nie może w tempach 
swego rozwoju nadążyć za tempem 
rozwoju przemysłu? 

Nasze rolnictwo nie 
za tempem rozwoju przemysłu 
| (Dalszy ciąg na str. 2) 


może nadążyć 
dla- 


Przyjaźń dwóch narodów 


Serdecznie powitali mieszkańcy woj. 


wś w rołem 5 


łódzkiego  kotchoźników 
bawili w Polsce. 


radzieckich, 


Rewizja traktatu z Włochami 


nie może służyć celom agresji 
Nota rządu ZSRR do mocarstw zachodnich 


MOSKWA (PAP), Jak donosi; 
agencja? TASS, rząd radzięcki w no- 
cie z 11 października br. odpowie- 
dział na wspólną dekłarację rządów 
USA. Wielkiej Brytanii i Francji w 


stanowiła ludność poza rolnictwem, |sprawie rewizji traktatu pokojowe- 


Capstrzyk młodzieżowy i akademie 
rozpoczną obchód Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej || 


Obchód Miesiąca  Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej roz- 
poczyna w dniu dzisiejszym cap- 
strzyk młodzieżowy, który o godz. 
16.30 wyruszy z czterech punktów 
miasta, podążając w kierunku Pla- 
eu Zwycięstwa, gdzie nastąpi roz- 
wiązanie capstrzyku. 

W niedzielę, dnia 14 października 
o godz. 10, przewodniczący Prezy- 
dium RN, tow. Minor, dokona w 
sali Państwowego Teatru Nowego 
uroczystego otwarcia Miesiąca Po- 
głębienia Przyjaźni. Jako uczest- 
nik wycieczki 1-Majowej do Mos- 
kwy. tow. Minor podzieli się z mie- 
szkańcami Łodzi spostrzeżeniami i 
wrażeniami ze Związku Radziec- 
kiego. A 

W bogatej części artystycznej 
wystąpią zespoły świetlicowe, czer- 
piące wzory z SBwadczeć zespo- 
PR. NAAA . 


ay to ŻLE aa 1-9 | 


łów radzieckich. Występy te staną 
się podsumowaniem  dotychczaso- 
wych osiągnięć w dziedzinie życia 
świetlicowego. ą 

Miłośnicy książek będą mieli 
możność zaopatrzenia się w nie ną 
wieikim Kkiermaszu, który” urządzo- 
ny zostanie w Młodzieżowym Do- 
mu Kultury. Kiermasz książkowy 
urozmaicą występy artystów scen 
łódzkich oraz zespołów świetlico- 
wych. Kiermasz rozpocznie się o 
godz, 10 i trwać będzie do wieczo- 
ra. 

O godz. 18.30 w kinie „Polonia“ 
nastąpi otwarcie Festiwalu Filmów 


Radzieckich wyświetieniem filmu 
pt. „Donieccy górnicy". 
Tego dnia odbędą się również 


imprezy sportowe, jak wyścigi mo- 
tocyklowe, mecz piłki nożnej i in- 
ne. 


me. 


W dniu 14 października 1951 r., o godz, 10 w sali Tęatru No- 
wego przy ul, Więckowskiego Nr 15 odbędzie się 


UROCZYSTA INAUGURACJA 
Miesiąca Pogłębienia 


Przyjaźni Polsko- Radzieckiej 


Komitet Obchoda 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
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w Łodzi, 


go z Włochami, przekazaną do Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR dnia 26 września br. 


| 11 października br. minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. Wyszyński przyjął charges d'af- 
faires USA, Wielkiej Brytanii i 


Francji i wręczył im notę, w której! 


czytamy m, im: 

W związku ze wspólną deklaracją 
rządów USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji, w której te rządy wysuwa- 
ją kwestię rewizji traktatu pokojo- 


wego z Włochami, rząd radziecki u- 
waża za konieczne oświadczyć co 
następuje: 


Rządy USA, Wielkiej Brytanii |$ 

i Francji, wysuwając kwestię 
rewizji traktatu pokojowego z Wło- 
chami, powołują się na to, że rewi- 
zja ta jest rzekomo niezbędna w in- 
teresie „rozwoju współpracy między 
wolnymi narodami“, Twierdzenie to 


maskuje jedynie rzeczywiste cele 
rewizji traktatu pokojowego. Fakty 
wskazują, że w istocie rzeczy nie 
chodzi tu po prostu o rozwój współ- 
pracy Włoch z innymi krajami, lecz 
o wykorzystanie Włoch w interesie 
agresywnego bloku atlantyckiego i 
o zniesienie w tym celu ograniczeń, 
ustanowionych przez traktat poko- 
jowy w stosunku do włoskich sił 
zbrojnych, 

Rząd radziecki zwracał już uwa- 
gę rządu USA oraz rządów Wielkiej 
Brytanii, Francji i Włoch na fakt, 
że przystępując do agresywnego 
bloku atlantyckiego Włochy przyję- 
ły zobowiązania nie dające się po- 
godzić z traktatem pokojowym. Pod- 
kreślał on przy tym odpowiedzial- 


ność, jaką z tego tytułu obciąża 
wspomniane rządy. 

Rząd włoski, który realizuje 
obecnie szeroki program przygoto- 


(Dalszy ciąg na str. 3) 


Pierwszy polski autobus „Star 50“ 


> 


rozpoczął próbną jazdę 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 12|strukcyjna inż. prof. Jerzego Werne- 


bm. odbył się w obecności zastępcy 
przewodniczącego PKPG min. Wan- 
ga i min. przemysłu ciężkiego To- 
karskiego pokaz pierwszego wypro- 
"mam | dukowanego w Polsce autobusu 
„STAR 50“. 

Pierwszy wyprodukowany w: Pol- 
sce autobus „STAR 50* posiada 30 
miękkich miejsc siedzących, pomie- 
szczenie dla przewozu poczty oraz 
bagażu. Jest.on koloru stalowo-po- 
pielatego z wykończeniami chromo- 
niklowanymi. Nośność autobusu prze 
widziana jest na około 3 tony. Prze- 
ciętna szybkość 60 do 75 km na go- 
dzinę. 

Elementy podwozia, oparte na 
konstrukcji samochodu ciężarowego 


Il„STAR 20“ opracowała grupa kon- f| 


ra z Biura Konstrukcyjnego Prze- 
mysłu Motoryzacyjnego. Konstruk- 
cje karoserii opracowała grupa inż. 
prof. Panczakiewicza. A 


OGÓLNOŁÓDZKA NARADA 
AGITATORÓW 


odbędzie się w dniu 13«b, m, (so- 
bota), o godz. 16, w sali MDK 
„Ognisko”, ul. Moniuszki 4a, 


uaxnnanznanaszANzy 


Ważne są karty wstępu z dnia 
7 bm. 

Po naradzie zostanie wyświetlo- 
ay film, 


Komitet Łódzki PZPR. 


tego, że jest to rolnictwo indywi- 
dualne, drobnotowarowe. lub czę- 
ściowo rolnictwo typu kapitalistycz= 
nego, które nię może w pełni sto- 
sować nowoczesnych maszyn i zdoć 
byczy agrotechniki i powiększać w 
tempie koniecznym swojej produk- 
cji. Wprawdzie warunki, stworzone 
przez władzę ludową, stwarzają moż- 
liwości znacznie szybszego rozwoju 
rolnictwa niż w warunkach kapita- 
listycznych, ale nie stwarzają one i 
nie mogą stwarzać warunków dla 
takiego tempa rozwoju rolnictwa, 
które byłoby potrzebne ze względu 
na tempo industrializacji kraju. 
Rolnictwo, pozostające na torach 
indywidualnych, nie może w pełnej 
mierze stosować tych środków o- 
bronnych, które dostępne są tylko 
dla wielkiego gospodarstwa przy 


łagodzeniu ujemnych wpływów 
zmienności warunków  klimatycz- 


nych. Jak bardzo podlega waha- 
niom produkcja indywidualnego 
rolnictwa pod wpływem zmienności 
warunków klimatycznych, dowodzi 
rok 1951. Rolnictwo indywidualne 
nie może nadążyć za tempem roz- 
woju przemysłu socjalistycznego, 
gdyż nie bacząc na ograniczenia, 
które wprowadziła władza ludowa 
w stosunku do działalności elemen- 
tów wyzyskujących i spekulanckich, 
rolnictwo indywidualne, w ograni- 
czonej mierze, ale podlega jednakże 
wahaniom rynkowym, działaniom 
żywiołu rynkowego, które powodu- 
ją skoki, wałamania i zygzaki w li~- 
nii rozwoju rolnictwa. Tego przykła- 
dem jest w naszych warunkach 
również rok 1951. i 


Industrializacja kraju i jej tempo 


Powstaje pytanie: jeżeli indywi- 
dualne rolnictwo +nie może nadążyć 
za tempem rozwoju industrializa- 
cji kraju, czy należy rozwijać indu- 
strializację kraju w takim tempie, 
w jakim my ją rozwijamy? 


i w charakterze robotników 1 np. 
w charakterze wozaków, Załóżmy 
na chwilę tę absurdalną i niepraw-' 
dopodobną hipotezę, że zatrzymuje- 
my budownictwo dróg, kolei, zapór 
wodnych, rezerwuarów, tam; kto 


Czy, skoro rolnictwo indywidual- {ria tym  ucierpiałby w pierwszym 
ne przez swoje wolniejsze tempo | rzędzie? Chłopi pracujący, którzy w 
rozwoju powoduje dysproporcje wstej, czy innej formie, bezpośrednio 


naszej gospodarce, czy nie należy 
dostosować tempa rozwoju przemy- 
słu do tempa rozwoju rolnictwa i 
w ten sposób uniknąć dysproporcji 
w naszej gospodarce? 

Rzecz jasna, że tego rodzaju sta- 
nowisko byłoby stanowiskiem błęd- 
nym i szkodliwym dia interesów 
państwa j narodu, dla interesów ro. 
botników i dla interesów chłopów. 

Byłoby błędnym i szkodliwym 
dla interesów państwa i narodu 
dlatego, że zdhamowałoby jego roz- 
wój gospodarczy i kulturalny, dla- 
tego — że powodowałoby słabość 
i zacofanie naszego państwa i na- 
szego narodu i stanowiłoby o jego 
osłabieniu wobec rosnących agre- 
sywnych  apetytów imperialistycz- 
nych. Byłoby to niezmiernie szkod- 
liwe dla. klasy robotniczej dlatego, 
że musiałoby powodować chronicz- 
ne bezrobocie wśród klasy robotni- 
czej i niemożność jej dalszego roz- 
woju. Byłoby również niezmiernie 
szkodliwe dla chłopów  pracują- 
cych, gdyż trzeba jasno 1 w pełni 
zdać sobie sprawę i trzeba zwłasz- 
cza, żeby jasno i w pełni zdali so- 
bie z tego sprawę chłopi pracują= 
cy, że industrializacja kraju stano- 
wi źródło ich dobrobytu, 

Dła nikogo nie ulega wątpliwości, 
że poziom materialny małorolnych 
i średniorolnych chłopów nieporów. 
nanie wzrósł w stosunku do okresu 
przedwojennego, Kaźdy chłop wie; 
ile jadł przed wojną, jak się u- 
bierał przed wojną, jak się u- 
ginał pod. ciężarem podatków i 
długów i każdy chłop wie, jak ra- 
dykalnie zmieniła się ta sytuacja 
obecnie, Wiadomo, że przyczyną te. 
£o jest reforma rolna, wiadomo, że 
przyczyną tego są wielkie połacie 
ziemi, otrzymane na Zachodzie, ale 
trzeba, żeby było również w całej 
pełni wiadomo, że nawet przy re- 
formie rolnej i przy olbrzymich 
połąciach ziemi odzyskanej na Za- 
chodzie — dobrobyt wsi byłby nie. 
możliwy bez industrializacji. Za- 
łóżmy sobie na chwilę, choć jest to 
rzecz nieprawdopodobna i absur- 
dalna, że zatrzymujemy industria- 
lizację kraju. Co to znaczy? To zna- 
czy, że zatrudnienie zmniejszyłoby 
się o setki tysięcy i miliony osób. 
Spowodowałoby to wielki spadek 
siły nabywczej ludności miejskiej į 
zwęziłoby rynek zbytu dla artyku- 
łów rolniczych. A przecież, jak 
wiadomo, brak szerokiego rynku 
zbytu dla artykułów rolniczych był 
w okresie przedwojennym jedną z 
przyczyn nędzy wsi. To jednak nie 
wszystko. Jacy robotnicy w pierw- 
szym rzędzie odpłynęliby i musie- 
liby odpłynąć z przemysłu? Ci ro- 
botnicy, którzy są jednocześnie 
właścicielami gospodarstw rolnych 
1 ci robotnicy, którzy już wyszli 
z gospodarstw, ale niedawno przy- 
szli do miasta. W rezultacie ci lu- 
dzie, którzy dzisiaj przynoszą do- 
chody i gotówkę do gospodarstw 
rolnych, wróciliby z powrotem na 
rolę, stanowiąc poważne obciążenie 
tej gospodarki. 

Załóżmy na chwilę tę nieprawdo- 
podobną i absurdalną hipotezę; za- 
trzymujemy budownictwo: kto na 
tym ucierpiałby w pierwszym rzę- 
dzie? Oczywiście, chłopi pracujący, 
którzy masowo przypłynęli na bu- 
dowę, którzy obsługują te budowy 


Przyczyny szczególnie 


lub pośrednio czerpią z tych prac 
poważne dochody i wzmagają na 
ich bazie swój dobrobyt, 

Zwolnienie tempa industrializacji, 
wstrzymanie tempa industrializacji 
przeszkodziłoby utrwaleniu i rozwo- 
jowi systemu socjalistycznego we 
wszystkich dziedzinach naszej go- 
spodarki i. sprzyjałoby odrodzeniu 
sił kapitalistycznych, byłoby więc 
błędne, szkodliwe, niedopusz- 
czalne z punktu widzenia intere- 
sów państwa, interesów narodu, in- 
teresów robotników, interesów chło- 
pów pracujących, interesów socja- 
lizmu. > 

Może więc wobec tego, że nie 
można zmniejszyć tempa industria- 
lizacji, należy sforsować tempo roz- 
woju rolnictwa przez sztuczne forso- 
wanie spółdzielczości produkcyjnej. 
Rzecz jasna, że i takie rozwiązanie 
byłoby błędne i szkodliwe. Przejście 
rolnictwa indywidualnego na tory 
gospodarki zespołowej jest procesem 
długotrwałym, opartym o narasta- 
nie sił materialnych państwa i jego 
rezerw, o wzrost produkcji przemy- 
słowej i w szczególności, zwłaszcza 
w zakresie artykułów produkcyj- 
nych obsługujących rolnictwo, © 
wzrost siły finansowej państwa, o 
przełom w świadomości chłopskiej, 
o zrozumienie konieczności tego pro- 
cesu, o pełną dobrowolność i o Ta- 
rastanie dostatecznych kadr chłop- 
skich dla poprowadzenia przyszłych 
zespołów i wreszcie — 0 umocnienie 
i rozwój istniejących spółdzielni, 
jako przykładu dla masy chłopskiej. 
Wszelkie sztuczne forsowanie, wszel- 
kie przeskakiwanie etapów byłoby 
tylko szkodliwe i podrywałoby całą 
sprawę przejścia na tory spółdziel- 
czości produkcyjnej. Widzimy więc, 
że i stłorsowanie i przyspieszenie 
rozwoju rolnictwa przez sztuczne 
sforsowanie tempa przechodzenia na 
tory gospodarki zespołowej byłoby 
błędne i fałszywe, 

Skoro więc nie można zatrzymać 
i nie wolno zatrzymać tempa indu- 
strializacji, skoro więc nie można i 
nie wolno sztucznie forsować tempa 
przechodzenia gospodarki  indywi- 


„dualnej na gospodarkę zespołową — 


to trzeba rozumieć, że dyspropor= 
cje między tempem rozwoju prze- 
mysłu i tempem rozwoju  rolnie- 
twa są nieuniknione i na dłuższy 
okres są zjawiskiem towarzyszącym 
naszemu rozwojowi gospodarczemu. 

Nie znaczy to oczywiście i nie 
może znaczyć, że obecne rolnictwo 
nie posiada znacznych rezerw pro- 
dukcyjnych, Takie rezerwy są. Mo- 
gą one i powinny być wyzyskane w 
pełni. Taką rezerwę stanowią Pań- 
stwowe Gospodarstwa Rolne, które 
z każdym rokiem wzmagają w szyb- 
kim tempie swą produkcję. Taką reà 
zerwę Stanowią umacniające się i 
rozwijające się spółdzielnie produk- 
cyjne. Jak wiadomo i wykazał nam 
to przebieg naszego rozwoju gospo- 
darczego, istnieją przy pomocy pań- 
stwa ludowego także znaczne moż- 
liwości zwiększania produkcji w go- 
spodarstwach chłopów pracujących. 
Tym niemniej przy ogólnym potęż- 
nym wzroście naszej gospodarki na- 
potykamy na naszej drodze na sze- 
reg trudności z okresami przejścio- 
wego ich napięcia, Te trudności na 
naszej drodze winniśmy i możemy 
przezwyciężyć. 


ostrych form trudności 


w drugiej połowie 1951 roku x 


Dlaczego jednak dysproporcje 
między tempem rozwoju przemysłu 
i rolnictwa zagrały specjalnie ostro 
i wyraziły się w specjalnie trud- 
nych i dolegliwych formach właśnie 
w drugiej połowie roku 1951? Zło- 
żyły się na to następujące trzy 
czynniki, mianowicie: 

1. Pewne zmniejszenie zaintereso- 
wania hodowlą trzody chlewnej, 
które nastąpiło na przełomie roku 
1950/51, l 

2. Słabsze zbiory ziemniaków i ja- 
rzyn, a w niektórych wojewódz- 
twach ich nieurodzaj jesienią 1951 r. 

3. Nieprzychylne dotąd warunki 
siewu jesiennego, spowodowane dłu- 
gotrwałą suszą. * 

Chciałbym zatrzymać się na każ- 
dym z tych elementów. Po pierw- 


dy na przełomie roku 1950 i roku 
1951. W roku 1948 mieliśmy w Pol- 
sce według szacunkowych danych 
5.100 tys. sztuk świń, W roku 1949 
mieliśmy już ich 6.120 tys. Na 30 
czerwca roku 1950 mieliśmy ich 8.135 
tys. sztuk. Na 30 grudnia 1950 roku 
mieliśmy świń już 9.928 tys. sztuk. 
Jeżeli zobaczyć, wiele wypadało sztuk 
świń na 100 ha, to w roku 1948 by- 
ło ich 24,4, w 1949 r. — 293, na 
30 czerwca 1950 r. — 39,0 i na 30 
grudnia 1950 — 47,5, czyli wzrost, 
pogłowia trzody chlewnej następo- 
wał wyjątkowo szybko i nastąpiło 
niemalże podwojenie pogłowia. W 
rezultacie pod koniec 1950 roku na 
100 ha użytków rolnych było — 
47,54 sztuk nierogacizny, podczas 
gdy w roku 1938 było wszystkiego 


sze — element pewnego wahnięcia | 29,4 sztuk. 


się w zainteresowaniu hodowlą trzo- 


Co spowodowało ten olbrzymi 


wzrost pogłowia świńskiego, kry 
dał nam w 1950 r. pełne zaspokoje- 
nie naszych potrzeb w mięsie? Spo- 
wođowała to polityka władzy ludo- 
wej, która stworzyła niezwykle ko= 
rzystne warunki dla hodowli przez 
zainteresowanie materialne i przez 


dostarczenie w miarę możliwości 
pasz. 
Jednakże ten wzrost pogłowia 


trzody chlewnej następował przy 
niedostatecznie szybkim tempie 
wzrostu bazy paszowej. Jeżeli przy” 
jąć produkcję żyta w 1948 r. za 100, 
to wyniosła ona w 1950 r. 103. Jeżeli 
przyjąć produkcję jęczmienia w 
1948 r. za 100, to wyniosła ona w 
roku 1950 — 107. Jeżeli przyjąć pro- 
dukcję ziemniaków w 1948 r. za 100 
— to w 1950 r. wyniosła ona 139. 
Czyli mieliśmy nie tylko dyspropor- 
cję w rozwoju między przemysłem i 
rolnietwem, ale te dysproporcje spe- 
cyficznie wyraziły się w dyspropor- 
cjach między wzrostem. produkcji 
hodowlanej i nienadążeniem bazy 
paszowej. Wzrost produkcji hodow-= 
lanej był możliwy dlatego, że pań- 
stwo, które w roku 1948 eksporto- 
wało znaczne ilości zboża, zrezygno- 
wało z tego eksportu i przeznaczyło 
go w dużym stopniu na paszę. Tym 
niemniej na przełomie roku 1950/51 
zarysowało się, że baza paszowa jest 
dla niemal 10 milionów sztuk świń 
niezupełnie dostateczna. W związ- 
ku z tym nastąpiło pewne cofnięcie 
produkcji. Według danych, które po- 
siadamy obecnie, to cofnięcie pro- 
dukcji było stosunkowo niewiełkie, 
znacznie mniejsze, aniżeli wahania 
w pogłowiu świń w cyklach rozwo- 
ju kapitalistycznego. To wahnięcie 
było dlatego stosunkowo niewielkie, 
że państwo utrzymywało „stałe ceny 
lątem i na jesieni 1950 r. w okresie 
znanego nadmiaru podaży żywca. 


Jednakże przy wzroście zapotrze- 
bowania miasta, przy nowych 500 
tysiącach ludzi, którzy przyszli do 
przemysłu, transportu, komunikacji 
i budownictwa, przy jednoczesnym 
wzroście dobrobytu wsi i znacznym 
wzroście konsumpcji mięsa na wsi, 
to zmniejszenie pogłowia w okre- 
sie letnim, kiedy zachodzi natural- 
ne zwężenie na rynku, dało rozrost 
spekulacji i zachwianie równowagi 
rynkowej w stopniu znacznie więk- 
szym, niż byłoby to usprawiedliwio- | 
ne rzeczywistym zmniejszeniem po- 
głowia. ~ l I 

Jednakże wszystkie dane, którymi 


-GEOS ROBOTNICZY" 


wówczas dysponowano wskazywały 
na to, że od marca rozpoczął się no- 
wy wzrost hodowli. Wskazywał na 
to zarówno wzrost cen prosiąt, jak 
i zainteresowanie chłopów akcją 
hodowlaną, sprzyjały temu specjal- 
ne uchwały przyjęte przez rząd w 
zakresie kontraktacji i premiowania, 
i były wszelkie dane do sądzenia, że 
trudności mięsne, które zaistniały 
w okresie letnim, w okresie jesien- 
no-zimowym zostaną w znacznym 
stopniu złagodzone, a następnie 
zlikwidowane. t 

Jednakże te oczekiwania zostały 
zachwiane przez nowy czynnik, któ- 
ry wszedl w grę, a mianowicie przez 
częściowy nieurodzaj ziemniaków. 
Należy zwalczać słuchy bardzo czę- 
sto rozsiewane przez wroga klaso- 
wego, a zmierzające do panicznej 
oceny nieurodzaju ziemniaków. Jed= 
nakże faktem jest, że urodzaj ziem- 


niaków w stosunku do zeszłego ro= 


ku, na skutek długotrwałej suszy 
zmniejszył się, przy czym plony roz- 


łożyły. się nierównomiernie, miano- 


wicie — o ile zupełnie dobre urodza- 
je mamy na  północo-zachodzie, 
jak np. w szczecińskim i koszaliń- 
skim, o ile stosunkowo niezłe uro- 
dzaje mamy w Poznaniu, Bydgosz= 
czy, Gdańsku, to w.szeregu innych 
województw sytuacja przedstawia 
się bardziej niepomyślnie. 

~ Jak wiadomo, ziemniaki ze wzglę- 
du na swą wagę i na warunki prze= 
wozu, związane z określonymi pora- 
mi roku nie mogą się kompensować 
wzajemnie w obrębie województw, 
jeżeli chodzi o “gospodarkę chłop- 
ską. Stąd nierównomierność urodza= 
ju ziemniaków powoduje dodatko- 
we trudności, i t 

Czynnikiem działającym ujemnie 
są również niesprzyjające warunki 
klimatyczne, w których przechodzi 
— jak dotąd — siew jesienny. 

Z tego względu trzeba sobie po- 
wiedzieć jasno, tak żeby się do te- 
go przygotować w całej pełni, że o 
ile mogliśmy w sierpniu yważać, że 
trudności na odcinku Mrtykułów 
mięsnych i innych artykułów rolni- 
czych są trudnościami przejściowy- 
mi i krótkotęwałymi — to obecnie, 
w obliczu oszacowania zbioru ziem- 
niaków w roku 1951 i w obliczu nie- 
sprzyjających warunków klimatycz- 
nych, w których przechodzi, jak do- 


tąd, siew jesienny, trzeba stwierdzić, 


że trudności te będą bardziej dłu- 


 gotrwałe. 


Wydać zdecydowaną walkę 
kułacko-spekulacyjnemu szantażowi 


Jednakże sama dysproporcji mię- | 
dzy rolnictwem i przemysłemii na* 
wet sama ta dysproporcja w spo- 
sób ostry pogłębiona przez niepo- 
myśtne warunki klimatyczne 1951 r, 
nie wystarcza na wytłumaczenie 
tych trudności, które przeżywamy 
obecnie na rynku artykułów rolni- 
czych. Weźmy mięso: pogłowie 
zmniejszyło się tylko w pewnym, 
nieznacznym stosunkowo stopniu, 
wzrosła jednocześnie i to w znacz- 
nym stopniu konsumpcja wsi, a jed- 
nak wahania w podaży są znacznie 
większe, bez porównania większe 
niżby to usprawiedliwiały wymie- 
nione okoliczności, 


Wahania w zakupach 
nie dają się dostatecznie. wytłuma- 
czyć tylko tymi stosunkowo drob- 
nymi wahnięciami w pogłowiu i 
wzrostem konsumpcji wsi. 


O cóż Więc chodzi, co pogłębia i 


absolutnie 
zaostrza trudności? Pogłębia je i za- 
ostrza fakt, że trudności te chcą wy- 
korzystać elementy kułacko - spe- 
kulanckie ną wsi i elementy kapita- 
listyczno - spekulanckie w mieście, 
Elementy te dążą do tego, żeby za- 
miast spójni ekonomicznej robotni= 
ków i chłopów wytworzyć ponad 
głowami robotników i chłopów i 
przeciwko nim swoją kapitalistycz- 
ną spójnię, Elementy te korzystając 
z trudności dążą do wyrwania się 
spod kontroli polityki gospodarczej 
państwa. Elementy te dążą do zaję- 
cia na nowo tych pozycji gospodar- 
czych, z których zostały wyparte. 
Elementy te chcą wyrwać się spod 
kontroli władzy ludowej, chcą wy- 
śrubować ceny artykułów rolnych, 
utrudnić krajowi industrializację i 
usunąć hafnulce dla wzrostu swych 
kułacko = spekulanckich zysków. 
Widać to ną wielu przejawach życia 
gospodarczego. Weźmy zboże, Jak 
wiadomo, bieżący plan, plan skupu 
zboża został w pełni, nawet z nad- 
miarem, wykonany w ciągu miesią- 
cą sierpnia i września. Jednakże w 
październiku nastąpiło pewne ga- 
chwianie w wykonaniu planu skupu 
zboża, Ponadto jeżeli się przyjrzeć 
kto plan wykonał i eanalizować 
szczegółowiej ogólną cyfrę skupu, to 
okazuje się, że za tą ogólną cyfrą 
kryje się fakt wykonywania: z nad- 
miarem, nawet czasem w skali ro- 
cznej, zobowiązań planu skupu zbo- 
ża przez gospodarstwa biedniackie i 
część gospodarstw średniackich i sy- 
stematycznego niewykonywania już 
w sierpniu i wrześniu, a tym bar- 
dziej w październiku, planu skupu 
przez znaczną część gospodarstw 
kułackich, 


Weźmy zagadnienie kartofli. Jest 
jasne, że elementy kułacko = speku- 
lanckie usiłują wykorzystać słaby u- 
rodzaj kartofli, faby nie dostarczyć 
kartofli państwu, miastom, przemy- 
słowi i wyśrubować ponad wszelką 
miarę ich ceny, Weźmy mięso — 
jest jasne, poza sprawami wyni- 
kającymi z pewnego cofnięcia pogło- 
wia, że elementy kapitalistyczno - 


spekulanqkie ukiłują wstrzymać. po-, 
daż, ażeby wyszańtażować Tia=pań- 
stwie zmiane jego polityki gospo- 
darczej. Weźmy wreszcie zagadnie- 
nie należności finansowych wsi: 
faktem jest, że zaległości w zakre- 
sie podatku gruntowego i FOR-u są 
poważne, a przecież jest rzeczą nie- 
wątpliwą, że kiedy jak kiedy, ale 
właśnie w obecnym roku pieniędzy 
na uiszczenie należności podatkowych 
na wsi nie brakuje. Jest również 
niewątpliwym faktem, że w pierw- 
szym rzędzie starają się wykręcić 
od swoich zobowiązań finansowych 
wobec państwa elementy kapitali- 
styczno = spekulanckie. Można by 
powiedzieć, że przecież elementy 


kapitalistyczno - spekulanckie sta- | 


nowią tylko część > gospodarstw 
chłopskich, że dysponują tylko cżę- 
ścią masy towarowej, i że wobec te- 
go ich działalność szkodliwa i wro- 
ga, sama w sobie, nie mogłaby spo- 
wodować tak ujemnych skutków. 
Ale jak wiadomo, Średniak, który 
jest centralną figurą naszego rolni- 
ctwa, tak jak Średniak we wszyst- 
kich krajach ma dwie dusze: duszę 
człowieka pracującego i duszę drob- 
nego posiadacza, Wiadomo, że śred- 
niak waha się między tymi dwiema 
duszami i kiedy wieje wiatr wahań 
rynkowych i spekulacji, kiedy pod- 
nosi głowę kułak i spekulant, wte- 
dy te wahania średniaka pogłębia- 
ją się i zaostrzają, W tych warun- 
kach elementom kułacko - speku- 
lanckim udało się tu i ówdzie zara- 
zić gorączką spekulacyjną część śre- 
dniaków. Dzięki czemu to się stało 
możliwe? Przecież niewątpliwie na 
wsi polskiej układ polityczny jest 
korzystny dla władzy ludowej, Prze- 
cież niewątpliwie i biedota i śred- 
niak czują się związani z władzą lu- 
dową, perspektywy ich łączą się z 
rozwojem i umocnieniem władzy. lu- 
dowej, przecież niewątpliwie i bie- 
dota i Średniak posiadają świado- 
mość tego, co od władzy ludowej 
dzięki jej istnieniu i rozwojowi ~o- 
trzymali. Jeżeli więc mimo tego ko- 
rzystnego układu politycznego ku- 
łakowi udało się na bazie gospodar- 
czej pchnąć gdzieniegdzie część 
średniaków do naruszenia obowiąz- 
ków w zakresie dostaw towarowych 
i zobowiązań finansowych wobec 
państwa, to przyczyna leży w tym, 
że korzystny układ polityczny, któ- 
ry mieliśmy i mamy na wsi nie był 
ostatnio dostatecznie podparty przez 
aktywną działalność wszystkich og- 
niw partyjnych, społecznych i pań- 
stwowych. Tu i ówdzie pod wzmo- 
żonym naciskiem elementów reak- 
cyjnych i kułackich dało się zau- 
ważyć osłabienie naszej aktywności 
częstokroć pod przykrywką fałszy- 
wego tłumaczenia uchwały gryfic- 
kiej. 

Tu i ówdzie tłumaczono uchwałę 
gryficką w ten sposób, że wroga nie 


należy zwalczać, że nie należy do-|. 


magać się wykonania zobowiązań 
przez obywateli, i tym fałszywym, 
kłamliwym, nieprawdziwym inter- 


pretowaniem uchwały gryfickiej 
przykrywano brak ofensywności w 
działaniu i brak stanowczości w rea- 
lizacji bieżących zadań. 

Musimy postawić przed sobą py= 
tanie, jakie są drogi przezwycięże- 


'mia obecnych trudności, 


W głowie żadnego uczciwego czło- 
wieka i patrioty nie może nawet 
powstać myśl, aby szantażowi ku= 
łacko - spekulacyjnych elementów, 
które marzą o tym, aby wywrócić 
naszą politykę gospodarczą i naszą 
politykę uprzemysłowienia, nie wy- 
dać zdecydowanej walki, Gdybyśmy 
tych kułacko - spekulanckich prób 


e. 
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prędko nie obezwładnili, oznaczało 
by to zgodę na grabienie przez nich 
klasy robotniczej, osłabienie jej sił 
i utrudnienie procesu industrializą- 
cji, Rozumieją to również coraz bar- 


dziej chłopi — gdyż nieprzezwycię- 
| żenie kułacko<spekulanckiego szan=_ 


tażu oznaczałoby trwałe osłabienie 
chłopów pracujących mało i średnio 
rolnych, którzy idąc z kułakiem, sa- 
mi podcelnaliby swój dobrobyt, źród- 
ło którego stanowi industrializacja 
i całość polityki władzy. ludowej, 
wzmaćtnialiby "pozycję kułaka na 
ij kręciliby bicz na samych Sie- 
ie, 


Wszysłkie zobowiązania wsi wobec państwa 


muszą być w pełni i 


Chłopi pracujący mało i śred- 
niorolni muszą jak majprędzej w 
całej pełni zrozumieć, a nasza pro- 
paganda i agitacja musi im do tego 
dopomóc, że sojusz  robotniczo - 
chłopski nie może być jednostron- 
ny. Sojusz ten wyrażą się między 
imnymi na platformie gospodarczej, 
Wiadomo, że ustrój kapitalistyczny 
cechowała huśtawka cen, Władza 
ludowa robi, kosztem cząsem wiel- 
kich wysiłków finansowych, wszyst- 
ko, aby nie dopuścić do powodującej 
wielkie straty dla chłopów huśtawki 
cen na artykuły rolnicze. Weźmy 
rok 1948: spichrze nie mieściły zbo- 
ża, trzeba było budować magazyny, 
forsować transport, organizować do- 
datkowy aparat po to, żeby ceny na 


lzboże nie: spadły, ażeby chłop pra- 


cujący z tego powodu nie ucierpiał 
i ażeby zboże w pełni zostało ode- 
brane. Weźmy lato i jesień 1950 ro- 
ku, towarzysze z terenu znają te 
sprawy, ludzie upadali ze zmęcze- 
ńia w rzeźniach, chłodnie przełado- 
wywano mięsem. Po co? Po to, że- 
by w miarę możliwości przyjąć całe 
mięso od chłopów, po to, żeby ceny 
nie spadły, żeby chłop pracujący nie 
póhtósł strat. Czy słuszne jest i 
sprawiedliwe, żeby państwo ludowe 
i klasa robotnicza i cały naród po- 
nosiły wielkie koszty, związane z u- 
trzymaniem cen w okresie nadmiaru 
niektórych %rtykułów po to, ażeby 
w okresie braku tych artykułów ku- 
łacko - spekulanckie elementy usi- 
łowały podbijać te ceny. Rzecz jas- 
na, że to jest niesłuszne. Muszą to 
zrozumieć chłopi pracujący mało i 
średniorolni a nasza propaganda i a- 
gitacja musi im zrozumienie tego w 
pełni ułatwić. - 

Nie można się zgodzić na szantaż 
kułacki, nie można się zgodzić szcze- 


gólnie w obecnych warunkach, kie- | 


dy mamy do czynienia z ostrymi 
przejawami agresyfności obozu. im 
perialistycznego, amerykańskiego i 
neo-hitlerowskiego w stosunku do 
nas, do ZSRR i krajów demokracji 
ludowej. 

Państwo, które by w. takim okre- 
sie nie dbało o wzmożenie swoich 
sił obronnych, nie dbało o rozbudo- 
wę swojego przemysłu zbrojeniowe- 


go, nie dbało o to, żeby móc dostar= 


czyć swej armii odpowiedniej ilości 
nowoczesnej broni i sprzętu, takie 
państwo nie zasługiwałoby na sza- 
cunek swojego narodu. I Polska Lu- 
dowa takim państwem nie jest. 
Rzecz jasna, że jest to związane 
z wysiłkiem, poważnym wysiłkiem, 


terminowo wykonane 


|Czy można w okresie tego wysiłku, 


który polega na tym, żeby wzmoc- 
nić walkę'o pokój w oparciu 0 si- 
łę, żeby agresor dobrze wiedział, że 
spotka się go — jak mówił towarzysz 
Stalin — w pełnym uzbrojeniu, czy 
można w takim okresie pozwolić na 
szantaż kułacko-spekulancki? Rzecz 
jasna, że na taki szantaż w ogóle, a 
zwłaszcza w obecnym okresie, po- 
zwolić nie można. Dłatego nie ulega 
żadnej wątpliwości, że całe zboże 
przewidziane do dostawy w ra= 
mach dekretu o planowym skupie, 
w terminach przez ten dekret prze- 
widzianych, musi być zakupione we 
wszystkich województwach, powia= 
tach, gromadach i od wszystkich go” 
spodąrstw, a gospodarstwom boga= 
czy wiejskich, ani państwo ani chło= 
pi pracujący na wyłączenie się spod 
tego obowiązku nie pozwolą. ` 

Dlatego zrozumiałe jest, że ze 
względu na trudną sytuację ziem- 
niaczaną i na mały okres czasu, któ- 
ry z uwagi na porę roku pozostaje 
do skupu, zaszła potrzeba wydania 
dekretu o obowiązkowym skupie 
ziemniaków i rozłożeniu tego obo= 
wiązku na poszczególne gospodar= 
stwa dla wykonania tego obowiąz= 
ku w krótkim czasie. 

Nie ulega wątpliwości, że jest to 
słuszne i sprawiedliwe, gdyż potrze- 
by miast muszą być zaspokojone i 
że klasa robotnicza nie może sama 
jedna ponosić kosztów wahań ryn- 
kowych, tym bąrdziej, że obowią-. 
zek dostaw ziemniaków nie ograni= 
cza prawa swobodnego handlu ni= 
mi dla chłopów. 

Nie ulega także wątpliwości, że 
wszystkie finansowe zobowiązania 
wobec państwa muszą być w pełni 
i w terminie wykońane, l 

Jednocześnie państwo ludowe zda- 
je sobie dokładnie sprawę, że słabszy 
urodzaj kartofli może spowodować 


pewne. trudności - dla Zospodazstw `- 


chłopskich. Stąd państwo ludowe u- 
ruchomiło już ze swoich zapasów 
znaczne ilości pasz treściwych, które 
w postaci śruty będzie wydawać go= 
spodarstwom chłopskim, dostarcza= 


jącym tuczników na rzecz państwa. 


Ogłoszona na przeciąg jednego mie- 
siąca akcja premiowania dostaw 
tuczników śrutą ma na razie charak= 
ter doraźny, J 

Ale nie ulega wątpliwości, że pań- 
stwo ludowe uczyni wszystko, aże= 
by w szerokiej mierze przeprowa- 
dzić import pasz i stworzyć podsta- 
wy dla bardziej długofalowej pomo= 
cy hodowli, - 


Na straży ludowej praworządności 


i sojuszu robotniczo-chłopskiego 


Jeżeli w rezultacie akcji naszego 
rządu i naszej partii doprowadzimy 
do pełnego wykonania zobowiązań 
towarowych i finansowych przez 
wszystkie województwa, powiaty, 
gromady, gospodarstwa, to nie tyl- 
ko poprawimy sytuację aprowizacyj- 
ną miast, ale okiełznamy kułacko- 


jspekulanckie elementy, przezwycię- 


żymy wahania części średniaków, 
umocnimy sojusz robotniczo chłop- 
ski na nowym jego etapie. Wyma- 
ga to wzmożenia sił partii, ubojo- 
wienia partii i wszystkich jej so- 
juszników oraz wzmożenia siły wła- 
dzy ludowej. Wymaga to wprowa- 
dzenia w pełni i na wszystkich od- 
cinkach ludowej praworządności. Na 
czym polega ludowa praworządność? 
Ludowa praworządność polega po 
pierwsze na tym, aby wróg w ludo- 
wym państwie nie mógł szkodzić, nie 
mógł podnosić głowy, a za każde 
podnoszenie głowy — był karany. 


Ludowa praworządność pólega, po 


drugie, na tym, ażeby wszyscy „oby= 
watele wypełniali swe obowiązki, 
aby robotnicy produkowali, aby żoł- 
nierze Polski bronili, aby chłopi ją 
żywili. 

I ludowa praworządność polega 
na tym, aby nie było samowoli i 
bezprawia, ażeby były bronione i 
chronione prawa obywateli, 

Stoi zagadnienie wzmocnienia pra- 
worządności ludowej przez wzmo0c- 
nienie władzy. ludowej, przez ubo- 
jowienie, uaktywnienie partii, przez 
skończenie z fałszywymi nastroja- 
mi, które często obserwujemy na te- 
renie partyjnym, szczególnie zaś na 
terenie aparatu państwowego. Czę- 
sto słyszymy takie zgniłe powiedzon- 
ko: „Lepiej jest mie dociągnąć, niż 
przeciągnąć". , 
Tu nie chodzi o fo, żeby nie dociąg- 
nąć czy przeciągnąć, a o to, by wy- 
konać zgodnie z linią partii partyj- 
ne i państwowe zadania, prowadzić 
prawidłową politykę walki z wro- 
giem, przestrzegania wykonania 
obowiązków przez obywateli i peł- 
nej ochrony ich praw. 

Z tymi zgniłymi nastrojami trze- 
ba skończyć. Jest to konieczny wā- 
runek wykonania planów skupu i 
zobowiązań wsi. 


Trzeba przy tym unikać błędów, 
które miały czasem miejsce w, ze- 
szłym roku. Trzeba zrozumieć, że 
partia i rząd nie stawiają zadania 
likwidacji kułactwa, a stawiają za- 
dania okiełznania kułacko-spekula- 
cyjnych elementów, nie wykonywu- 
jących zobowiązań wobec państwa. 


Nie o likwidację kułaka chodzi, 
a o zmuszenie go do wykonania 
zobowiązań, To jest zasadnicza róż- 
nica, i 

Cała nasza praca musi być prze- 
prowadzona w oparciu o biedotę i 
w Sojuszu ze średniakiem. Wahania 
średniaka muszą być przezwyciężo- 
ne. „Dlatego największym błędem, 
brzemiennym w daleko idące skut- 
ki, byłoby utożsamienie, nierozróż- 
nianie między średniakiem a kuła= 
kiem — tak, jak niedopuszczalne by- 
loby naruszenie praworządności i 
samowola administracyjna w sto- 


šunku do ludności wsi, w tej liczbie 


i do kułaków. 


Niewątpliwie od naszej energii i 
słusznej postawy zależy poprawa £y- 
tuacji aprowieacyjnej, Zdajemy 50- 
bie sprawę, że te zadania nie są łat- 
we. Ale zadania te są w pełni wy- 
konalne. Wykonanie ich leży w na- 
szej mocy. Zdecydowanie obywatel- 
ska' i patriotyczna postawa mas ro- 
botniczych i chłopskich, okiełznanie 
elementów kułacko-spekulacyjnych 
zapewnia wykonanie zobowiązań 
wobec państwa i stwarza bazę dia 
poprawy zaopatrzenia miast, Wyko- 
nując te zadania posumiemy się zna= 
cznie naprzód w  przezwyciężeniu 
i likwidacji obecnych trudności. 

Komitet Centralny naszej partii i 
Prezydium Rządu wyraża pełne 
przekonanie, że obecne trudności z0- 
staną, dzięki wysiłkowi całego na- 
rodu, przezwyciężone, W ten sposób 
stworzymy warunki do szybszego 
marszu naprzód, do wzmocnienia 
budownictwa socjalizmu w naszym 
kraju, do wzmocnienia obronności 
naszego kraju, do wzrostu siły na- 
szego kraju i dobrobytu, do zabez- 
pieczenia jego niepodległości (i 
szcześcia, 
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Uroczysty obchód Miesiąca Pogłę- 
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
(14. 10. — 15. 11.) stał się tradycją 
mas pracujących Polski Ludowej. 
Miesiąc ten jest ogólnonarodową 
akcją mobilizującą nasze społeczeń- 
stwo do poznania historii, dorobku 
i doświądczeń Związku Radzieckie- 
go, do wzmożenia, w oparciu o po- 
moc ZSRR wysiłków dla. rozwoju 
potęgi naszej ojczyzny, dla przy- 
śpieszenia budowy socjalizmu w 
Polsce. Rok rocznie w okresie te- 
go Miesiąca, którego organizatorem 
jest Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, polska klasa robofni- 
cza poprzez szereg imprez, od- 
czytów, pogadanek .i akademii u- 
przytomnia sobie coraz głębiej jak 
wielkie znaczenie dla rozwoju na- 
szej ojczyzny ma przyjaźń i pomoc 
Związku Radzieckiego, oj 

Przyjaźń naszych narodów rosła 
i krzepła w wielkich zmaganiach 
proletariatu rosyjskiego i polskie- 
go z absolutyzmem carskim. Zahar- 
towany w. bojach robotniczych . pro- 
letariat Rosji podawał bratnią dłoń 
walczącym z krwawym uciskiem i 

zyskiem robotnikom Kongresów- 
ki. Na masakrę dokonaną przez sie- 
paczy carskich w Warszawie w 1905 
roku odpowiedzieli robotnicy rosyj. 


"scy falą strajków i demonstracji. 


w strajkach tych wzięło udział po- 
nad 200.000 robotników rosyjskich. 
Walka włókniarzy łódzkich w 1905 
roku z siepaczami carskimi ocenia- 
na była przez wodza rewolucji — 
Lenina jako wyższa forma walki 
robotników z uciskiem i wyzyskiem 
kapitalistycznym, jako pierwsze 
zbrojne wystąpienie robotników Ro- 
sji. A ' 

W walee ze wspólnym wrogiem -~ 
absolutyzmem carskim = umacnia- 
ła się przyjaźń proletariatu Rosji i 
Polski. Budówali tę przyjaźń wo- 
dzowie mas robotniczych Tenin, 
Stalin, Róża Luksemburg i March- 
lewski, budował ją „płomień rewa- 
lucji* — Feliks Dzierżyński. 

Gdy proletariat Rosji w 1917 ro- 
ku porwał za broń i urzeczywistnił 
w zwycięstwie Rewolucji Paździer- 
nikowej marzenia wielu pokoleń, 
polskie masy robotnicze widziały w 
tym zwycięstwie swoje zwycięstwo. 
Hasło pokoju, hasło przyjaźni i 
przekreślenia imperializmu carskie- 
go zwiastowała od pierwszej 
chwili zwycięska władza radziecka. 

Imperializm światowy zdławić 
chciał wielkie zwycięstwo proleta- 
riatu rosyjskiego. Mobilizował zdraj. 
ców klasy robotniczej, białogwar= 
dzistów i sługusów światowego im- 
perializmu — a w ich liczbie Pil- 
sudskiego — do walki z rewolucją 
socjalistyczną. Nie udały się inter- 
wencje i zbrojne napady na Kraj 
Rad. Nie udał się pochód burżuazji 
polskiej pod wodzą Piłsudskiego 
rozgromiony przez młodą Armię 
Czerwoną. Płomień rewolucji zaczął 


— 


rozszerzać się na kraje Europy środ- |. 


kowej i zachodniej. Płomień ten 
został krwawo stłumiony przez im- 


perialistyczne rządy krajów Euro- | 


py zachodniej. 

Polska znalazła się pod panowa- 
niem imperializmu światowego i 
dyktatury Piłsudskiego. W latach 
straszliwego wyzysku i terroru kla. 
sy robotniczej w Polsce sanacyjnej 
proletariat nasz znajdował popar- 


o 


Julian Kubiak 


m 
przewodniczący Zarządu Grodzkiego TPPR 


ł 
cie i czerpał siły do walki o prawa 
robotnicze i nowy ustrój 2 do- 
świadczeń _ proletariatu rosyjskiego. | 
W strajkach robotników polskich 
okresu międzywojennego klasa ro- 
botnicza ZSRR udzielała moralnego 
poparcia. KPP — spadkobierczyni 


najlepszych tradycji rewolucyjnych 


znajdowała natchnienie do walki w 
bratniej Wszechzwiązkowej Komu- 
nistycznej Partii (bolszewików). 
Najazd hitlerowskich Niemiec na 
Polskę pokazał słabość zgniłego u- 
stroju faszystowsko-kapitalistyczne- 
go, dyktaturę spadkobierców Piłsud- 


(skiego. Naród polski wałezył i krwa- 


wil. W pierwszych szeregach wal- 
czących. stanęła jak zawsze klasa 
robotnicza. Krwawiły w walce zhit. 
lerowskim najazdem narody Związ- 
ku Radzieckiego. Aż wreszcie nad- 
szedł dzień chwały. Stalingrad. 
Pod Stalingradem odwróciła się 
karta historii Bohaterska Armia 
Radziecka rozgromiła hitlerowską 
nawałę wyzwalając z niewoli hitle- 
rowskiej i jarzma rodzimych j ob- 
cych imperialistów narody wschod- 
niei i środkowej Europy. I dziś, 
dzięki zwyciestwu Armii Czerwonej 
budujemy w Polsce socjalizm. Krew 
bohaterskiego żołnierza radzieckie. 
go nie poszła na marne. W Pojsce 
Ludowej rośnie socjalizm,  bu- 
duje się nowe, radosne życie, Ce- 
mentuje się koleżeńska współpraca 
ludzi wolnych od wyzysku. 

Cały naród polski uroczyście ob- 
chodzi Miesiąc Pogłębienia Przyjaż= 


| Dniu Wojska Polskiego 
— WHEN — 
Przyjęcie u premiera Cyrankiewicza 


WARSZAWA (PAP) — 12 bm. pre- 
mier Rządu RP Józef Cyrankiewicz 
z okazji Dnia Wojska Polskiego 
przyjął w prezydium Rady Mini» 
strów przodowników wyszkolenia 
bojowego i politycznego WP. 

Na przyjęcie, w którym wzięli 
udział liczni przodownicy wyszkole- 
nia poszczególnych jednostek Woj- 
ska Polskiego, przybyli m. in.: człon- 
kowie Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rządu RP z wicepremie- 
rami Mincem, Zawadzkira i Korzy= 
ckim oraz ministrem Obrony Naro= 


dowej, Marszałkiem Polski Konstan- | tarz. 


Złożenie wieńców przed Pomnikiem Braterstwa 


WARSZAWA (PAP), — Spole- 
czeństwo stolicy złożyło w Dniu 
Wojska Polskiego hołd pamięci bo- 
haterskich żołnierzy polskich i ra- 
dzieckich, poległych w walkach. o 
b, niepodległość naszego kra- 
u. a 

Przed Pomnikiem _Braterstwa 
Broni w Warszawie ustawiły się 
wraz z pocztami sztandarowymi li- 


, czne delegacje stołecznych „zakładów 


pracy, sżkół i organizacji społecz- 
nych oraz kompania honorowa Woj- 
ska Polskiego z pocztem  sztanda- 
rowym. $ 

Po złożeniu raportu przez dowód- 
cę kompanii honorowej W. P. przy 


jszych hut, kopalń 


tym Rokossowskim na czele. -~ 
Zebranych powitał premier Cy- 
rankiewicz, który podkreślił m. in., 
że zarówno przodownicy pracy na- 
i fabryk, jak i 
przodownicy wyszkólenia bojowego 
i politycznego, otoczeni miłością ca- 
łego narodu, stoją na czele budowni- 
wę siły i rozkwitu Polski Ludo- 
wej. d 
Premierowi odpówiedział  przo- 
downik wyszkolenią Dywizji Ko- 


ściuszkowskiej, prymus Szkoły Pod- 


oficerskiej, plutonowy Ryszard Gon- 


t 


dźwiękach hymnów narodowych 
polskiego i radzieckiego, poszcze- 
gólne delegacje złożyły u stóp pom- 
nika wieńce. ; 

W imieniu Rządu RP wieniec 
składali: wicepremier Hilary Cheł- 
chowski oraz ministrowie — Kazi- 
mierz Mijal i prof. Wacław Szyma- 
nowski. Wieniec od Komitetu Cen- 
tralnego PZPR złożył zastępca 


członka Biura Politycznego min. 
Stefan Matuszewski W imieniu 
Wojska Polskiego wieniec złożył 


szef Głównego Zarządu Polityczne- 
go W.P. wicemin. Obrony Narodo= 
wej gen. bryg. Marian Naszkowski. 


Odsłonięcie płyty pamiątkowej 
ku ezci Lucjana Szenwalda 


WARSZAWA (PAP), Ku czci Luc- 
jana Szenwalda — żołnierza i poe- 


‘` ty, oficera I dywizji W. P., odsło- 


nięta została 12 bm. w Dniu Woj- 


Przyjaźń polsko-radziecka — to reali 


ska Polskiego — płyta pamiątko- 
wa na grobowcu bohatera na Cmen- 
tarzu Powązkowskim w Warsza- 
wie. 


| Na budowie wielkiego kanału W ołga—Don, 


|dzało dotychczas 


ni Polsko-Radzieckiej, Szczególnie, 


uroczyście obchodzi go czerwona, 
włókniarska, rewolucyjna Łódź. 
Włókniarze Łodzi z miłością i 


wdzięcznością Ściskają ręce towa- 
rzyszy radzieckich, którzy od po- 
czątku Śśpieszą z pomocą w walce 
o nowe życie. Włókniarze łódzcy 
szeroko korzystają z doświadczeń 
wspahiałych przodowników į racjo- 
nalizatorów ZSRR. Ta pomoc i te 
doświadczenia pomagają nam wy- 
konywać | przekraczać plany gos- 
podareze. Setki brygad czutkichow- 
skich istniejących w zakładach włó. 
kienniczych, dzięki  przyswojeniu 
sobie metody pracy tow. Czutkicha 
— laureata Premii Stalinowskiej — 
podnoszą jakość produkcji. System 
kompleksowego oszczędzania Lidii 
Korabielnikowej pozwolił tysiącom 
włókniarzy wyzwolić aowe warto- 
ści czyniąc oszezędniejszą produk- 
cję. Wspaniała metoda inż. Kowa- 
lewa, coraz szerzej stosowana w za- 
kładach włókienniczych Łodzi, 
uczyniła pracę polskiego włókniarza 
racjonalmiejszą i bardziej wydajną. 
Dzięki niej w wielu fabrykach ryt- 
micznie wykonywane są plany pro. 
dukcyjne. Załoga łódzkich zakła- 
dów wełnianych im. Waryńskiego, 
które stały się pionierem w popu- 
laryzowaniu tej metody, może z du- 
mą powiedzieć, że radziecki racjo- 
nalizator, inż. Kowalew, nauczył ją 
pracować, pomógł jej wykonywać 
plany, które przyśpieszą nasz marsz 
do socjalizmu. Klasa robotnicza 


a 


A 


Nota rządu ZSRR do mocarstw zachodnich 


(Dokończenie ze str. 1) 
wań wojennych wbrew swym zobo- 
wiązaniom wypływającym z trakta- 
tu pokojowego, staje się jednym z 
głównych dostawców rezerw ludz- 
kich dla bloku atlantyckiego, 

2 Deklaracja rządów 

Wielkiej Brytanii i Francji 
zawiera również twierdzenie, że na- 
leży zapewnić Włochom ' przyjęcie 
do Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. Przedstawia się przy tym 
sprawę w ten sposób, jak gdyby 
przyjęciu Włoch do 'ONZ, przeszka- 
stosowanie tzw. 
„veta', Twierdzenie takie nie odpo- 
wiąda rzeczywistości, ponieważ 
Związek Radziecki nigdy nie opo- 
nował przeciwko przyjęciu Włoch 
do ONZ. 

Pragnąc, ażeby Włochy stały się 
państwem równouprawnionym, rząd 
radziecki oświadcza, że nie oponuje 
przeciwko rewizji traktatu pokojo- 
wego z Włochami, przeciwko zrewi- 
dowaniu ograniczeń ustanowionych 
przez traktat pokojowy i przeciwko 
przyjęciu Włoch do ONZ — pod 
warunkiem, że nastąpi analogiczna 
rewizja traktatów pokojowych z 
Bułgarią, Węgrami, Finlandią i Ru- 
munią oraz że kraje tć, które pod- 
czas wojny były w takiej samej sy- 


tuacji jak Włochy, zostaną również 


przyjęte do ONZ. 


Rząd rądziecki uważa zarazem, 
że rewizj traktatu pokojowego z 


naszych zwycięstw 


Polski pełną garścią czerpie bogate 
doświadczenia i korzysta z pomocy 
fachowców radzieckich. Nasze wspa- 
niałe budowle socjalizmu, Nowa 
Huta, piotrkowski kombinat włó- 
kienniczy, warszawskie metro i tra- 
sa W—Z, nasz rozwój przemysłowy, 
potęga gospodarcza i polityczna — 
to dzieło radzieckich i polskich na- 
ukowców, konstruktorów, inżynie. 
rów, techników i robotników. 
Dlatego też z dumą mówimy za 
towarzyszem  Bierutem: „Przyjaźń 
z ZSRR, pomoc ZSRR, przykład 
ZSRR — to podstawowe źródło. na- 
szych zwycięstw“ I dziś, kiedy im- 
perializm anglo-amerykański mor- 
dhje spokojną ludność w Korei, kie. 
dy odbudowuje hitlerowskie hordy, 
Kiedy straszy nową wojną grożąc 
Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej — naród polski 
jeszcze silniej zacieśnia swą przy- 
jażń ze Związkiem Radzieckim, o0- 
brońcą wsżystkich ludzi miłujących 
pokój 1 walezących o sprawiedli- 
wość na całym Świecie i z ufnością 


|wsłuchuje się w historyczne słowa 


USA, | 


wodza proletariatu całego świata 
— towarzysza Stalina — udzielone 
korespondentowi „Prawdy* w dniu 
6 października hbr. Polska klasa ro- 
botnicza z miejsca zareagowała na 
oświadczenie tow. Stalina. Potwier- 
dza ono bowiem sens i perspekty- 
wy naszego olbrzymiego wysiłku. 
Dlatego też będziemy jeszcze ofiar- 
niej pracować, jeszcze ofiarniej 
walczyć z trudnościami po to, by 
szybciej rosły w Polsce zręby soc- 
jalizmu. Pracujemy w spokoju, bo- 
wiem na straży naszego szczęścia 
i pokoju, na straży uśmiechu dziec- 
ka stoi potęga Kraju Rad, stoi wiel- 
ki przyjaciel narodu polskiego i 
wszystkich ludzi dobrej woli na ca. 
łym świecie — Józef Stalin, 


Rosja w pierwszej połowie XIX 
wieku —to kraj straszliwego ucisku 
mas ludowych, państwo, w którym 
obok garstki uprzywilejowanych 
feudałów, wielkich obszarników, ży- 
jących w ebytkach i luksusie, we- 
getowały 
chłopstwa. Podobne było położenie 
chłopa w złączonym wówczas z Ro- 
sją unią personalną — Królestwie 
Polskim. > 
Postępowe elementy zarówno w 
Rosji jak i w Polsce, złożone z 
drobnej szlachty, postępowych 
mieszczan, uczniów, studentów, niż- 
szych oficerów, postanowiły. wystą- 
pić zbrojnie przeciwko gniotącemu 
ich kraje reżimowi feudalnego wy- 
zysku, Młodsi oficerowie rosyjscy— 
jak mówi jeden z nich, Jakuszkin, 
w swych rozmowach — „poddawali 
krytyce zacofanie narodu, pańszczy- 
zmę, brutalne traktowanie żołnierzy, 
zdzierstwo, kradzież grosza publicz” 
nego .i wreszcie straszne poniżenie 
godności człowieka”, Koła te zorga- 
nizowały rewolucyjny związek, któ- 
ry miał za zadanie obalenie drogą 
rewolucji reżimu carskiego i utwo- 
rzenie z Rosji — postępowej wówczas 
republiki burżuazyjno-demokratycz= 
nej. Związek ten, zwany, później 
związkiem dekabrystów, dzielił się 


Włochami nie powinna wyrządzać 
żadnego uszczerbku sprawie zacho- 
wania pokoju i nie powinna być 
wykorzystywana w celu woiągnię- 
cia Włoch do agresywnych planów 
wojennych bloku atlantyckiego, 

Rząd radziecki, kierując się inte- 
esami zachowania i utrwalenia po- 
koju, oświadcza, że może się Zgo- 
dzić na rewizję traktatu pokojowe- 
go z Włochami i na zniesienie od- 
nośnych ograniczeń jedynie pod 
warunkiem, że Włochy wystąpią z 
agresywnego bloku atlantyckiego 
oraz nie będą tolerowały na swym 
terytorium państw obcych. 


Nowe pogwałcenie 
strefy neutralnej Kaesongu 


PEKIN (PAP) Korespondent 
Agencji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu, że lotnictwo: amerykańskie 
pogwałciło dwukrotnie w ciągu dnia 
12 bm. strefę neutralną Kaesongu. 
iW chwili, gdy strona amerykańska, 
stosując metodę obstrukcji prowadzi 
rozmowy na temat wznowienią ro- 
kowań o rozejm, samoloty amery- 
kdńskie naruszają obowiązującą na- 
dąl neutralność strefy Kaesongu. 


TRZECIE SPOTKANIE 
OFICERÓW ŁĄCZNIKOWYCH. 


PEKIN (PAP) Korespondent 
Agencji Nowych Chin podaje z Kae- 
songu, że i2' bm. w Panmundżon od- 
było się trzecie z kolei spotkanie 
oficerów łącznikowych obu walczą- 
cych w Korei stron. : 


masy pańszczyźnianego. 


$. Marszak 


Nasz herb 
Mocarstwa pragną wymalować 
w przeróżny sposób własne godła: 
lampart i orzeł o dwóch głowach 
i lwica.. Tak tradycja wiodła, 
taki jest zwyczaj zadawniony, 
żeby sąsiadom na rubieży 
z państwowych herbów rozjuszony ` 
zwierz groził i kły ostre szczerzył. 
Drapieżne bestie, srogie ptaki, 
do siebie niepodobne nawet, 
ściskają w łapach wieloraki 
oręż i węszą wójny krwawe, 


Nie groźny orzeł, lew czy lwica 
widnieją na radzieckim herbie: 

w wieńcu złocąca się pszenica 

i młot potężny z ostrym sierpem. 
My nie grozimy innym ludziom, 
lecz pilnujemy własnych domostw. 
Tu każdy, kto się pracą trudzi, 
odnajdzie miejsce swe i pomoc. 
Przenigdy żadna wroga przemoc i 
nie zburzy związku ludów licznych, 
Są nierozdzielne gwiazda z ziemią, 


i sierp i młot, i kłos pszeniczny! 


Przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJE w 


na trzy ugrupowania: umiarkowany 
Związek Północny, bardziej poste- 
powy Związek Południowy i naj- 
bardziej rewolucyjny Związek Bra- 
ci Zjednoczonych Słowian. . 

W tym samym mniej więcej cza- 
sie powstały organizacje o podob- 
nych celach w Polsce, jak: Wolno- 
mularstwo Narodowe i — wyłonio- 
ne z niego — Towarzystwo Patrio- 
tyczne — Łukasińskiego, Po aresz- 
towaniu Łukasińskiego  rzuconą 
przez niego myśl porozumienia z 
rewolucjonistami rosyjskimi zreali- 
zował jego następca, pułkownik 
Krzyżanowski. 

W Kijowie w roku 1824 odbyła 
się. pierwsza konferencja dekabry- 
stów, oficerów rosyjskich, Michała 
Bęstużewa, Riumina i Sergiusza 
Murawiewa Apostoła z przedstawi- 
cielem rewolucjonistów polskich, 
Jabłonowskim, która zapoczątkowa- 
ła szereg wspólnych narad w Kijo- 
wie, Berdyczowie i Żytomierzu. 
„Myśmy zamierzali i dążyli ku te- 
mu, aby w każdym z obu krajów, 
w Polsce i w Rosji, panowanie ludu 
zastąpiło panowanie tyrana i wspól- 
nie nas, Polaków i Rosjan, dążących 
do takiego połączenia, były tysiące" 
— mówi uczestnik tych obrad, póź- 
niejszy polski socjalista utopijny, 
Stanisław  Worcell. Na naradach 
tych osiągnięto pełne porozumienie. 

Rewolucjoniści rosyjscy i polscy 
obiecali sobie wzajemną pomoc w 
walce z carską tyranią, Oba narody 
po obaleniu caratu miały wprowa- 
dzić u siebie ustrój republikański, 
Akcja rewolucyjną obu współdzia- 
łających ze sobą organizacji zakoń- 
czyła się jednak klęską, 

Przyczyny klęski powstania deka- 
brystów, jak i przyczyny rozbicia 
polskiego Towarzystwa Patriotycz- 
nego przez masowe aresztowania 
były identyczne. Ruchy te bazowały 
głównie na grupach spiskowców 
niższych oficerów, studentów,  po- 
stępowej inteligencji, a nie były 
ewiązane z masami ludowymi, z 
chłopstwem i  plebejuszami miej- 
skimi, 


Lenin w ten sposób doskonale 
charakteryzuje ruch dekabrystów: 
„Wąski jest krąg tych rewolucjoni- 
stów, dalecy są od ludu. Ich dzieło 
jednak nie przepadło. Dekabryści 
obudzili Hercena, Hercen rozwinął 
agitację rewolucyjną". ł 

Załamanie się ruchu dekabrystów 
i polskiego Towarzystwa Patriotycz- 
nego nie załamało, bynajmniej, re- 
wolucyjnej współpracy rosyjsko- 
polskiej, Jej liczne przejawy widzi- 
my w czasie powstania listopado- 
wego. „Uoiśnieni Rosjanie, jedno- 
gniezdni bracia i plemiennicy nasi, 
to sprzymierzeńcy i wspólnicy poly 
skiej sprawy, Gwałciciela praw 
ludzkich, tyrana, pokonamy niechę- 
cią i oburzeniem wolnomyślnych 
Rosjan jego poddanych. Rodacy, 
choć mniejsi w liczbie, wezwiemy 
do pomocy Rosjan, braci naszych *— 
pisał w czasie powstania postępowy 
publicysta, Mochnacki, „Nie powsta- 
li Polacy przeciw Rosjanom i pragną 
im podać dłoń bratnią“, „Kochamy 
lud Rosji“, „Polak i Rosjanin niech 
odtąd będą braćmi“ — głosiły ów- 


SEE RR RC ZZ Eau =" B e 


zacja dążeń wielu pokoleń polskich F rosyjskich, 


Tradycje przyjaźni : 


czesne radykalne gazety polskie na 
czele z „Nową Polską". 

Dnia 25 stycznia 1831 roku naj- 
bardziej radykalna orgamizacja w 
czasie powstania, Klub Towarzystwa 
Patriotycznego, urządziła obchód 
żałobny na cześć zamordowanych 
przez cara rewolucjonistów rosyj- 
skich. Ulicami Stolicy przy maso- 


wym udziale elementów plebejskich . 


niesiono w pochodzie czarną trum= 
nę, na której widniały nazwiska 
pomordowanych dekabrystów: Rya 
lejewa, Bestużewa, Riumina, Peste= 
la, Murawiewa Apostoła i Kachow= 
skiego, Na czele pochodu szedł 
chłop-rewolucjonista, Jan Nepomu- 
cen Janowski, niosąc flagę rosyjską. 

Wśród postępowych Rosjan pol- 
skie powstanie listobadowe wywo- 
łało żywy oddźwięk, Hercen wspo- 
mina, z jaką sympatią witane były 
sukcesy armii powstańczej nad woja 
skami feudalnego despoty wśród 
studentów i postępowej młodzieży 
rosyjskiej. Do armii polskiej zgła- 
szali się rosyjscy ochotnicy, prze 
ważnie młodsi oficerowie, podofice- 
rowie i żołnierze, jak: ppor. Mikog 
łaj Zubow, ppor. Miller, Zubałkow= 
skij, Fiedorow, Morozow i inni, 

Powstanie listopadowe, którego 
ster zdołali ująć w swe ręce zdraj- 
cy- arystokraci na czele z księciem 
Czartoryskim, nie było rewolucją 
masową, społeczną, gdyż, jak mówi 
Engels: „pozostawiło ono nietknięte 
niewolnictwo, w wyniku którego 
chłopi zostali doprowadzeni do sta- 
nu bydła“, Nie było ono również 
rewolucją narodową, bo nie objęło 
terytorium, należącego do zabor- 
ców pruskiego i austriackiego. „Ta- 
lkie powstanie z góry było skazane 
na zagładę". 

Mimo załamania się ‘ruchów re- 
wolucyjnych w Rosji i w Polsce w 
pierwszej połowie XIX wieku, re- 
wolucyjna współpraca obu narodów 
trwała i w drugiej połowie tego 
wieku, 


„Z westchnień uwięzionych pod 


słomianymi strzechami rodzą się 
burze obalające pałace“ — pisali 


kiedyś dekabryści. I otóż w r. 1917 
sprawdziła się ich przepowiednia. 
Ożywczy prąd rewolucji proleta- 
riackiej zmiótł z powierzchni Rosji 
właścicieli obszarniczych i kapitali- 
stycznych pałaców, Klasą robotnicza 
ZSRR wyciągnęła swą rękę do pol- 
skiej klasy robotniczej i wieczno- 
trwały między nimi sojusz stał się 
główną podstawą następnych zwy- 
cięstw, odniesionych przez polski 
proletariat nad rodzimą i obcą reak- 
cją, zwycięstw uwieńczonych po- 
wstaniem po raz pierwszy w dzie- 
jach — naprawdę wolnej Polski 
Ludowej, i 


JERZY DANIELEWICZ 


walczących o wyzwolenie mas pracujących z niewoli społecznej i narodowej 
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Ludzie, którzy 


GŁOS. ROBOTNICZY l 


wydali walkę ciemnoci 


(W rocznicę powstania Komisji Edukacji Narodowej) 


Przełom 


wym momentem w dzie- 
jach polskiej oświaty i kultury był 
dzień 14 października 1773 
dzień utworzenia Komisji Edukacji 
Narodowej. 


(PR 


Hugo Kołłątaj według portretu 
Marteau, 


Monopol na oświatę, od 
wprowadzenia chrześcijaństwa do 
Polski, zagarnął kościół i podpo- 
rządkował ją swym kosmopolitycz- 
nym celom panowania nad naroda- 
mi, Od XVI] wieku prawdziwym 
dyktatorem w tej dziedzinie stał się 
zakon jezuitów. Służył on dwum 
panom: Watykanowi i polskiej ma- 
gnaferii, która go hojnie uposażała, 
Szkoła jezuicka deprawowała cha- 
raktery, uczyła nietolerancji i zabo- 
bonów, a przede wszystkim starała 
się wpoić ślepą nienawiść do here- 
tyków, a bezwzględne posłuszeństwo 
dla kościoła. Żakon, realizując cele 
oświatowe na terenie poszczegól- 
nych państw, spełniał - równocześnie 
rolę agentury Watykanu. Wewnątrz 
zakonu szerzyła się demoralizacja, 
przekupstwo i pospolita kradzież 
grosza publicznego. Szereg rządów 
europejskich, przedstawiając papie- 
żowi niezbitę, dowody antynarodo- 
wej i zbrodrńczej polityki jezuitów, 
zażądało rozwiązania zakonu. 

1 lipca 1773r, papież Klemens XIV 
zmuszony był rozwiązać zakon, Ca- 
łe szkolnictwo polskie stawało się 
od razu „bezpańskie", gdyż szkoły 
jezuickie musiały zaprzestać swej 
działalności. 

Najbardziej ofiarni i światli lu- 
dzie owych czasów wysunęli projekt 
utworzenia świeckiej, zależnej od 
państwa Komisji Edukacji Narodo- 
wej i powierzenia jej spraw oświa- 
ty. Magnaci poparli ten projekt nie 
dlatego, "że pragnęli uzdrowienia 
» stosunków w Polsce, lecz dlatego, 
że spodziewali się suto obłowić przy 
zarządzie dóbr pojezuickich, z któ- 
rych dochody miały obecnie iść na 
utrzymanie szkolnictwa. 

Zdrajca Poniński, późniejszy tar- 
gowiczanin, biskup  Massalski i 
inni rozdrapywali dobra, rozdawali 
je w dzierżawę swym proiegowa- 
nym, a równocześnie Hugo Kołłą- 
taj, Piramowicz, Staszic i Popławski 
ofiarnie pracowali nad zorganizowa- 
niem polskiej oświaty, wyrwanej ze 
szponów  antynarodowych, kosmo- 
politycznych wpływów kościelnych. 

Dokoła spraw oświatowych roz- 
winęła się ożywiona publicystyka. 
W prasie i broszurach dyskutowano 
nad projektami organizacji szkol- 
nictwa, poddawano rzeczowej kry- 
tyce już istniejące instytucje. 


Lucjan Szenwald 


Józef Na 


Ja — zbolałego polskiego narodu 
Syn bolejący, wierny, szczery, 
Polską mową karmiony od młodu, 
Pojony światłem polskiej litery — 


chwili, 
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Po raz pierwszy w Polsce została 
wypowiedziana wówczas zasada po- 


wszechności nauczania, po raz 
pierwszy żądano, aby szkoła wy- 
puszczała absolwentów nie tylko 


„uczonych w łacinie", ale i przygo- 
towanych do pracy zawodowej, 

Największymi trudnościami, jakie 
musiała przełamać Komisja, były: 
brak nauczycieli, opór kleru i brak 
środków materialnych, gdyż wpły- 
wy z zarządzanych przez magnatów 
dóbr spadły do jednej czwartej po- 
przednich dochodów. Kołłątaj pod- 
jął się pracy nad zreformowaniem 
Akademii Krakowskiej, która we- 
dług słów współczesnych „w taką 
się jaskinię łotrowską zamieniła, że 
aż strach tam synów naszych da- 
wać”. Kołłątaj usuną? starych, reak- 
cyjnych profesorów, utworzył nowe 
katedry, szczególnie w zakresie nauk 
przyrodniczych i matematycznych, 
Wysunął na stanowiska profesor- 
skie ludzi młodych, postępowych. 
kochających swój naród i pragną- 
cych dla niego pracować, Wówczas 
został profesorem znakomity mate- 
matyk i astronom, chluba nauki 
polskiej, Jędrzej Śniadecki, dla któ- 
rego nie było miejsca w szkołach i 
akademiach kościelnych, Kołłątaj 
przekształcił Akademię Krakowską 
w nowożytny uniwersytet — kuźnię 
ludzi nauki. 

Niestrudzony  Piramowicz i Po- 
pławski pracowali nad organizacją 
szkół wiejskich. Szlachta za nielicz- 
nymi wyjątkami była przeciwna sa- 
mej myśli, by się chłopskie dziecko 
miało uczyć, dlatego nie mogli Pi- 
ramowicz, Popławski i inni przeła- 
mać  solidarnego oporu feudałów. 
Jednakże liczba szkół wiejskich 
wzrosła w porównaniu z okresem, 
przed powstaniem. Komisji przeszło 
dwudziestokrotnie. Ukazały się spe- 
cjalne podręczniki dla szkół począt- 
kowych, pisane w języku polskim, 
a nie w obcej łacinie. 

O roli, jaką odegrała Komisja w 
ówczesnej Polsce, Świadczy fakt, że 
prawie cały obóz postępowy z okre- 
su sejmu czteroletniego rekrutował 
się spośród wychowanków szkół 
zreformowanych. Nie było też rze- 
czą przypadku, że chłopi z okolic 
Krakowa — owi sławni racławiccy 
kosynierzy, pochodzili właśnie ze 
wsi, gdzie rozwijały swą działalność 
szkoły parafialne, Komisji. 


Zmaczenie Komisji dla rozwoju i 
wzrostu sił obozu postepowego do- 
ceniali zdrajcy targowiczanie. W 
akcie konfederacji targowickiej czy- 


tamy: „Oświadczamy... że będzie 
naszym  najusilniejszym żądaniem 
uzyskać wszelkich sposobów dla 


przywrócenia zakonu jezuitów i po- 
wierzenia mu edukacji młodzieży 
naszej..." Cóż dziwnego, że protek- 
torami jezuitów stali się targowi- 
czanie, przecież prawdziwa oświata 
była wrogiem feudalizmu, który 
gubił Polskę. 

Komisja Edukacji Narodowej o- 
liarną pracą wzniosła sobie chlubny 
pomnik w pamięci narodu. Nie mo- 
gła ona w pełni zrealizować swego 
pragnienia upowszechnienia oświa- 
ty. Były trudności obiektywne, 
których ówczesny obóz  postępo- 
wy nie umiał į nie mógł przełamać. 

Zasadę upowszechnienia oświaty 
i kultury zrealizowała w pełni inna 


klasa społeczna, 
metodami i uzbrojona w naukową 
broń memwksizmu-leninizmu. I ona 
przechowuje dziś pamięć o ofiarnych 
bojownikach polskiej oświaty i kul- 
tury, którzy wydali 
walkę ciemnocie, zacofaniu i zdra- 


nieubłaganą: 


działająca innymi|dzie własnego narodu, przechowuje 


we wdzięcznej pamięcj postacie 
twórców Komisji Edukacji Narodo- 
wej — Kołłątaja. Piramowicza, Sta- 
szica i innych. 


WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 


Na wysokości 136 metrów 
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Końcowe prace przy budowie wieżowca — na kotelińskim nabrzeżu w Mo- 
skwie, Robotnicy montują na wysokości 136 metrów godło Związku Radziec- 


> kiego. 


W wywiadzie, udzielonym kore- 
spondentowi „Prawdy* w dniu 
6 października br. 
stwierdził, że „Związek Radziecki 
jest nie tylko przeciwny stosowa- 
niu broni atomowej, lecz jest rów- 
nież za jej zakazem, za zaprzesta- 
niem jej produkcji”, 

W związku z tym doniosłym o- 
świadczeniem warto przypomnieć 
walkę, jaką prowadziła delegacja 
ZSRR w latach 1946—1947 na fo- 
rum Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych o wprowadzenie kontroli 
nad produkcją bomb atomowych. 

W chwili podpisywania Karty 
Narodów Zjednoczonych istnienie 
bomby atomowej nie było gnane. 
(Kartę podpisano w czerwcu 
1045 r, w lipcu przeprowadzono 
eksperyment z bombą atomową w 
Ameryce, w Sierpniu tego roku 
zwzucono bomby na miasta japoń- 


skie) Dlatego zagadnienie kon- 
troli energii atomowej. nie mogło 


być uregulowane w Karcie, nato- 
miast ze względu ma znaczenie 
nowego wynalazku sprawa kon- 
troli energii atomowej wchodzi w 
zakres Kompetencji ONZ, a 
zwłaszcza Rady Bezpieczeństwa. 
W dniu 24.1. 1946 r. Zgromadzenie 
Ogólne powzięło uchwałę w spra- 
wie utworzenia Komisji Energii 
Atomowej, która by w możliwie 
najkrótszym czasie przedstawiła 
odpowiednie wnioski Radzie Bez- 
pieczeństwa, Delegacja Stanów 
Zjednoczonych wystąpiła z pro- 
jektem kontroli energii atomowej 
przez utworzenie monopolistyczne- 
go ` Międzynarodowego Zarządu 


Rozwoju Energii Atomowej (tzw. 
` plan Barucha), 
Stworzenie Międzynarodowego 


Zarządu odpowiadałoby military- 
stycznym tendencjom, gdyż ZSRR 
byłby przegłosowywany przez 
państwa, uzależnione od Stanów 
Zjednoczonych. W ten sposób ame- 
rykański projekt zmierzał do pod- 
porządkowania gospodarczego in- 
nych krajów Stanom Zjednoczo- 
nym, był wyrazem ich agresyw- 
nych zamierzeń. 

W odpowiedzi na propozycję 
amerykańską Związek Radziecki 
wystąpił” z projektem zawarcia 
międzynarodowej umowy, która 
by wprowadziła bezwzględny za- 


Józef Stalin- 


a 1 


13 października 1951 r. (Nr 269) 


e| W interesie pokoju 


broni atomowej i 
innych środków masowego znisz- 
czenia. Projekt radziecki przewi- 
dywał zniszczenie wszystkich Ist- 
niejących bomb w ciągu 3 miesię- 
cy od wejścia w życie umowy. De- 
legacja radziecka w trakcie półto- 
rarocznych dyskusji ma terenie 
ONZ walczyła o kontrolę między- 
narodową, która byłaby efektyw= 
ną i realną, dokonywaną na zasa- 
dzie równouprawnienia państw w 
zakresie produkcji energii atomo- 
wej, 

Projekt radziecki był więc istot= 
ną platfotmą porozumienia, stwa” 
rzał warunki do rzetelnej kontroli, 
bez naruszania suwerenności 
państw. Nie doczekał się or rea- 
lizacjj mimo, że zasady projektu 
znajdowały uznanie wśród dele- 
gatów innych państw, m. in. An- 
glii Przeciwko projektowi wystę- 
powała zdecydowanie  delegacj 
Stanów Zjednoczonych, dając wy- 
raz. przekonaniu, że kraj ten po- 
zostanie nadal monopolistą w za” 
kresie produkcji energii atomowej. 
Po przerwaniu prac przez komisję 
minister Wyszyński stwierdził, że 
„stamowisko amerykańskie można 
rozszyfrować jako zmierzające do 
tego, by kontrola nie była rozcią- 
gnięta na Stany Zjednoczone" | że 
„sumienie narodów nie może się 
pogodzić z sytuacją, że pomiino 
wezwania ONZ w spęawie zakazu 
użycia bomb atomowych i innych 
środków masowego zniszczenia, 
nie tylko kontynuuje się, ale roz- 
szerza Się produkcję środków ma- 
sowej zagłady”, : 

Słowa Stalina, stwierdzające g0- 
towość poparcia w dalszym ciągu 
przez Związek Radziecki zakazu 
broni atomowej i wprowadzenia 
międzynarodowej kontroli świad- 
czą nie tylko o konsekwentnej po- 
lityce Związku Radzieckiego, Sło- 
wa te, wypowiedziane w Okresie, 
gdy fakt posiadania broni atomo- 
wej przez Związek Radziecki nie 
budzi ju żadnej wątpliwości, gdy 
siły pokoju są coraz większe — 
utwierdzają setki milionów ludzi 
na całym świecie w nadziei, że 
pokój będzie zachowany. 

Prof, dr R, BIERZANEK 
rektor 
Wyższej Szkoły ( Ekonomicznej 


kaz produkcji 


Ożywić społeczną kontrolę 


nad działalnością gminnych spółdzielni 


Zaostrzająca się z każdym dniem 
walka klasowa na wsi nakłada obo- 
wiązek baczniejszego czuwania nad 
działalnością. gminnych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska", powołanych 
do życia w celu obrony interesów 
małorolnych i średniorolnych chło- 
pów przed wyzyskiem ze strony spe- 
kulantów i bogaczy wiejskich, 

Pracujące chłopstwo rozumie do: 
brze, że dzięki rozbudowie spółdziel- 
czości, wieś osiągnie dobrobyt. Po- 
przez nią otrzymuje ono stale zwięk- 
szającą się masę towarową. A więc 
wszelkiego rodzaju artykuły pierw- 
szej potrzeby, nawozy sztuczne, na- 
rzędzia rolnicze oraz ziarno kwali- 
fikowane do siewu, Spółdzielcze 
Ośrodki Maszynowe pomagają mu 
swymi maszynami w uprawie ziemi. 
I wreszcie, spółdzielczość wiejska za- 
pewnia pracującym chłopom stały 
zbyt po opłacalnej cenie produktów 


rolnych, co w poważnym stopniu 
wpływa na zwiększenie rentowności 
gospodarstw. y 

Nic więc dziwnego, że spółdziel- 
czość wiejska napotyka na coraz 
bardziej zaciekłe, jawne lub pod- 
stępne, ataki wroga klasowego, re- 
krutującego się z wyeliminowanych 
z życia wiejskiego byłych sklepika- 
rzy oraz spekulantów „i  kułaków, 
którzy wszystko robią, aby podważyć 
zaufanie pracującego chłopstwa do 
placówek zaopatrzenia i zbytu, Me- 
tody walki wroga klasowego ze spół- 
dzielczością polegają między innymi 
na przenikaniu do gminnych spół- 
dzielni na kierownicze stanowiska w 
zamiarze rozsadzenia ich od wew- 
nątrz oraz rozsiewaniu | przeróżnych 
bredni, dążących do zohydzenia 
spółdzielczości w oczach chłopów, 

Celem przeciwdziałania szkodliwej 
działalności wroga klasowego w gmin- 


dzieja pisze z Azji Środkowej 


Chcieli na ukraińską ziemię, 
Dziś są ną perskiej — można i dalej!... 


Za ojców pogruchotane kości, 


Ach, do kraju, gdzie pogorzeliska 
Kikutami czarnymi stoją — 


Do ziemi dalekiej, która tak bliska, 


Za gwałcone siostry i żony, 


Bo oną biedną ojczyzną moją, s 


'nych spółdzielniach, zostały one po- 
wiązane bezpośrednio z pracującym 
chłopstwem, aby uczynić masy człon- 
kowskie odpowiedzialnymi za ich go- 
spodarkę, z 

W tym celu ZSCh w roku 1949 po- 
wołał do życia przy GS komitety 
członkowskie oraz gminne rady kon- 
troli, . 

Ogółem na terenie województwa 
łódzkiego istnieje 41912 komitetów. 
członkowskich, w tym przy sklepach 
i punktach zsypu — 1036, w zakła- 
dach wytwórczych — 149, SOM — 
156 i gromadzkich zlewniach mleka 


— 571. 
Analizując dotychczasowe wyniki 
pracy komitetów członkowskich i 


śminnych rad kontroli, należy stwier- 
dzić, że przyczyniły się one wydat- 
nie do usprawnienia pracy gminnych 
spółdzielni poprzez demaskowanie i 
usuwanie z nich. wrogich elementów 
spekulanckich. Np. Komitet Człon- 
kowski przy sklepie w Hucie Dłu- 
towskiej, w pow. łaskim, przeprowa- 
dzając regularnie kontrolę sklepu, za- 
uważył, że sklepowy Owcarz (przed 
wojną i w czasie wojny — sklepikarz) 
zamiast rozprowadzać towary wśród 
małorolnych i średniorolnych chło- 
pów, sprzedaje je, swoim kumotrom 
— kułakom. Na | wniosek Komitetu 
Członkowskiego Zarząd GS zwolnił 
szkodnika z pracy, Komitet Człon- 
kowski w Solcy Wielkiej, w pow. łę- 
czyckim, którego przewodniczącym 


znaczenia społecznej kontroli nad 
działalnością placówek spółdzielczoś- 
ci wiejskiej, a w wielu wypadkach 
utrudniaty pracę komitetom człon- 
kowskim, jak to miało miejsce w śmi+ 
nie Ujazd, powiatu brzezińskiego, 
gdzie pomiędzy przewodniczącą Ko- 
mitetu Członkowskiego, ob, Budo- 


wą, a kierowniczką sklepu tekstyl-, 


nego, ob, Zawadzką, istnieją ciągle 
nieporozumienia co do sposobu roz- 
działu towarów. Listy, sporządzone 
przez Komitet Członkowski nie są 
uznawane przez ob. Zawadzką, 

Aby usprawnić pracę komitetów 
członkowskich i gminnych rad kon- 
troli, ZSCh wspólnie z GS muszą 
dołożyć starań dla ożywienia tego 
odcinka pracy, przy pomocy organi- 
zowania śromadzkich zebrań sprawo- 
zdawczych członków ZSCh i gminnej 
spółdzielni z udziałem zarządu GS 
i zarządu gminnego ZSCh w celu za- 
poznania się z potrzebami i Życzenia* 
mi przodujących chłopów, 

Komitety członkowskie winny za- 
troszczyć się, aby potrzeby te były 
zaspokajane poprzez _dopilnowanie 


wykonania przez GS planów obrotów, ! 


poprzez stałe zwiększanie ilości arty 
kułów przeznaczonych dla wsi, Zro- 
zumiałym bowiem jest, że chłop bę- 
dzie chętnie sprzedawał produkty 
swego gospodarstwa, o ile umożliwi 
mu się na miejscu kupno potrzebnych 
artykułów przemysłowych. Uspraw- 
nienie zaopatrzenia wsi jest więc nie- 


Za oplucie naszych świętości — 


Przyjdę — każdej spotkanej chłopce 
Bagnet wetkniemy obnażony y 


Suchą dłoń, jak matczyną, całować, 
I wieńce kłaść na mogilne kopce, 
I budować — budować — budować 


jest Janicki, czuwa nad sprawiedli- 
wym rozdziałem towarów oraz poma- 
ga przy układaniu planu zaopatrzenia, 
Podobnych przykładów można przy- 


zwykle ważne w obecnym okresie, 
kiedy państwo skupuje zboże, ziem- 
niaki itp, W związku z akcją skupu 
komitety członkowskie powinny do- 


Wierząc, że Polska nie zginęła, i 
Lecz w blasku nowej chwały wstanie, 
Chcąc włożyć swój wkład do tego dzieła, F 


Piszę oto niniejsze podanie. 


Na polach wojny drogą zwycięstwa 
Jadą czerwonogwiezdne olbrzymy. 
Podziwiam siłę, winszuję męstwa, 


I widzę w myślach, jak razem walczymy, 


Razem bijemy pruskiego zwierza, 
Wspólne ramię wspólnie uderza, 


Są dwie komendy: rosyjska i swojska... 


„Proszę przyjąć mnie na żołnierza! 
Narodowego Polskiego Wojska! 


Przyjdę! 


W dniu 


wczorajszym 
“w Warszawie odsłonięto pomnik na grobie Lucjana 
Szenwalda, poety, kawalera Orderu Czerwonej Gwia- 


Gdzie niskie ognie pasterza, 
Gdzie strumień górską dolinę oświeża, 
Tam rodzinna została wioska... 
„To proszę przyjąć mnie na żołnierza 
Narodowego Polskiego Wojska! 


na cmentarzu wojskowym 


toczyć więcej. 

Jednak większość komitetów człon- 
kowskich i gminnych rad kontroli nie 
przejawia żadnej działalności lub pra- 
cuje źle, I tak np. Komitet Człon- 
kowski w Rylsku Małym, w pow. 
rawsko-mazowieckim, przydziela to- 
wary swym znajomym i kumotrom, 

Słabo zwłaszcza pracują komitety 
członkowskie przy SOM.  Uwidocz- 
niło się to w toku akcji żniwno- 
omłotowej i podczas siewów jesien- 


pilnować i pomóc, aby punkty sku- 
pu sprawnie załatwiały chłopów tak 
pod względem przyjmowania produk- 
tów rolnych jak i wypłaty należności 
za nie, £ 

Trzeba również zainteresować się 
składem osobowym komitetów człon- 
kowskich i usunąć z nich spekulan- 
tów i kułaków, którzy, rzecz oczywi- 
sta, nie działają zgodnie z interesami 
małorolnych i średniorolnych chło- 
pów. W celu powiązania ogniw kon- 


Il. zdy i Krzyża Walecznych, Kopine W.P., i który nych, W niedostateczny sposób in- | troli społecznej z pracującym chłop- 

Na odrapanej szkolnej ławie poległ na froncie u brzegów Wisły 22 sierpnia 1944| teresowały się one remontem ma- | stwem, należy zobowiązać przewod- 
£ 4 art : A A 2 H : , s 4 -ir 

W Ojczystych, pomnę, czytałem Dziejach, roky szyn i narzędzi rolniczych, zbieraniem | niczących komitetów członkowskich 
Ja zenia W Swieto o msze amies o ac Seg sky diam wir adna" ajanok Pona | Akade pa wdra Zonc 
O polskich Jędrkach, Wojtkach, Maciejach. młodzieży komunistycznej już za czasów akademie-| prac, r kich. Resor Arosi ARET 
An I naszą" Polak r kich. Wtedy również dał się poznać jako świetny po-} Tak jest w powiatach: łódzkim, | ziomu ideologicznego członków ko- 

o a A cy raj baini ela, który oręż swego talentu oddał w służbę re-| łowickim i łęczyckim, a zwłaszcza w | mitetów członkowskich w poważnej 
„pęki zka i e wolucyjnej walki proletariatu. Wiskitnie, Rzgowie, Andrzejowie iļ-mierze uzależniona jest ich praca. 


I w sztandar go spowijano, gdy poległ, 


I chowano zo dzwonem armatnim. 


Wojna rzhciła Szenwalda wraz 


tysiącznymi rze- 


Bukowcu, gdzie od miesiąca czerwca 
br. do chwili obecnej, nie odbyło się 


Dlatego też pilnym zagadnieniem jest 
zorganizowanie dla nich 


` s, z i 3 szk i 
Gdzie my teraz? Gdzie ci wędrowcy? 0 szami Polaków na wschód. Poeta - patriota, stajej ani jedno zebranie komitetu człon- | ideologicznego. Należy także wa 
Przed faint jak tęcza, ich szabel blaski. W gardziel złodzieja, mordercy, fałszerza! o Air śą E S haeie Eun TOIR SE, -i dasta „BE: wysiłek w zakresie werbowania no- 
Gdzie Jarosław i Jan Dąbrowscy? Front od wybrzeża eh wybrzeża! Armii, potem w I Armii W.P, z „którą idzie naj- "rzy cama nie anei ki A wych członków do gminnych spół- 
Kościuszko? Bem? Kazimierz Pułaski? Bedzie i odwet, i iazka! prostszym szlakiem walki ku Ojczyźnie. nosci omitetów CZIONKOWSKICH 1 dzielni, stosując zasadę, że każdy 
osciuszko ś ędzie i odwet, i nawiązka* gminnych rad kontroli jest brak za-| członek ZSCh — winien być człon- 
k Żołnierz Kościuszkowskiej Dywizji jest piewcą żoł-| interesowania ich działalnością ze| kiem gminnej spółdzielni, Wzrost li- 


O, dajcie karabin! Sama się zmierza 


Do strzału ręka, krew uderza 


Proszę przyjąć mnie na żołnierza 
Narodowego Polskiego Wojska! 


nierskiego trudu i żołnierskiej chwały, Bez reszty 
poświęca swe pióro i życie walce o Polskę i demo- 


strony zarządów powiatowych i gmin- 
nych ZSCh, Wystarczy nadmienić, 


czebny członków GS, ożywienie dzia- 
łalności komitetów członkowskich i 


Do skroni, i sercu pierś za wąska... > krację. = nd y powiatowe ZSCh w Ło- gminnyah rad kontroli zapewni rea- 

as r K » zi 1 w Łowiczu ani razu nie rozpa- | lizację planów produkcyjnych, usunie 
Proszę przyjąć mnie na żołnierza X IV. Jego utwory, a przede wszystkim ukończony w) trywały na swych posiedzeniach dzia- | niedociągniecia e braki w pracach 
„Narodowego Polskiego Wojska! - . 1944 roku zbiór pod tytułem „Z ziemi gościnnej do) łalności komitetów członkowskich i| gminnych spółdzielni, a tyn samym 


I, 


Hańba tym, co tłukli nas w ciemię, 


A przy błysku ognia tył podali! 


Do kraju, gdzie łubin na smugach płonie, 
Gdzie jaskółek pełne kalenice, 

Do kraju, gdzie kwitną kwiatami jabłonie, 
patryjotami szubienice — 


AA 
4 


. 


Polski* oraz niedokończony poemat 
frontu", stanowią jeden z najpiękniejszych i 
, bardziej wzruszających dokumentów bohaterskiej hi- 

storii odrodzonego Wojska Polskiego. 


„Przez linie 
naj- 


gminnych rad kontroli, jak również 
nie nie robiły w kierunku ożywienia 
ich pracy. Z drugiej strony zarządy 
PZGS i GS nie współpracują z ZSCh. 
co wynika z niedoceniania przez nie 


przyczyni się do pomyślnego wyko- 
nania P!anu 6-letniego w rolnictwie. 


JÓZEF RIESACGAĄ 
wiceprzewodniczący ZOW ZSCh. 
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Kronika partyjna 


Dzielnica Aródmiejska: dziś o godz. 
14.30 w lokalu przy Al Kościusz- 
ki 4, odbędzie się odprawa T i II se- 
kretarzy addziałowych i podstawo- 
wych organizacji partyjnych, 


Święto Wojska Polskiego było 
szczególnie uroczyście obchodzone w 
Łodzi. W wielu punktach -miasta 
mieszkańcy samorzutnie udekoro- 
wali domy. W godzinach wieczor- 
nych, w przeddzień święta tłumy 
mieszkańców zaległy główne arterie 
miasta na trasie, którędy podczas 
capstrzyku przemaszerowało woj- 
sko. ` 

W witrynach księgarń wystawio- 
| no liczne wydania beletrystyki woj- 
skowej. 

Wieczorem 12 bm. odbyła się w 
Teatrze Nowym uroczysta akademia 
poświęcona Dniu Wojska Polskiego. 
Salę teatru zapełnili licznie przed- 
stawiciele zakładów pracy, instytu- 
cji, urzędów, szkół i organizacji spo- 
łeczno-politycznych, ; 


Scena tonie w powodzi flag i zie- 
leni. Pod portretami Prezydenta 
Bieruta, Ceneralissimusa Stalina i 
Marszałka FRokossowskiego, arty" 
stycznie wykonany napis: „Niech 
żyje nierozerwalna więż Wojska Pol- 
skiego z masami pracującymi", 

W prezydium akademii zasiadają: 
I sekretarz KŁ PZPR, tow. Paweł 
Wojas, I sekretarz KW PZPR, tow. 
Leon Stasiak, przewodniczący Pre- 
zydium Rady Narodowej m. Łodzi, 
tow. Marian Minor, wiceprzewodni- 
czący tow, Bugajski, przewodniezą- 
cy Prezydium Woj. Rady Narodowej, 
ob. Franciszek Grochalski, wiceprze- 
wodniczący, tow. Zenon Kryński, płk. 
Friedman, płk, Czelny, rektor Aka- 
„demii Medycznej, prof. Paluch, przo- 
downicy pracy, tow. Szewczykowa, 
Majewski, Kaczmarek oraz przodow- 
nicy wyszkolenia wojskowego i in- 
ni. 


Uroczystą akademię otwiera prze- 
wodniczący Prezydium Rady Naro- 


Ponad 200 metrów 


materlałów na „pasek“ 
j ZOFIA KOTŁISSKA, zam. 
przy ul, Pabianickiej 18, skrzęt- 
nie wykupywała w sklepach PSS 
i MHD wszelkiego rodzaju tek- 
stylia, które następnie „odstępo- 


wała" znajomym, doliczając sü- 
bie 100 procent „za  fatyzę”. 
Działalnością handlową pani Ko- 
tlińskiej zainteresowała się jed- 
nak Komisja Specjalna, W miesz- 
kaniu  spekulantkj znaleziono 
15 kuponów wełny, 158 metrów 
kretenu i kilkadziesiąt metrów 
płótna. Towary przeznaczone by- 
ły „na pasek“, 


—m——-—- aaa aaa 


Znów nieczystości... 

1 znów nieczystości.. Tym ra- 
zem przy UL. M. BUCZKA 
nr 8. W nocy z posesji tej wy- 
lewane są nieczystości wprost do 
ścieku ulicznego, Nic też dziwne- 
go, że „zapachy“ w tej okolicy 
nie są zbyt przyjemne, Mała 
rzecz, a wstyd. 


— Łódzka klasa robotnicza — po- 
wiedział tow. Minor — śle serdecz- 
ne pozdrowienia żołnierzom Wojska 


© Polskiego, stojącym nieugięcie na 
APOM straży obrony Ojczyzny, naszych 
baj granie na Odrze i Nysie, 


Ślemy gorące pozdrowienia znako- 
mitemu dowódcy, bohaterowi spod 
Stalingradu, Marszałkowi Konstan- 
temu Rokossowskiemu. 


Ślemy najserdeczniejsze życzenia 
najwyższemu  zwierzchnikowi Pol- 
skich Sił Zbrojnych, Prezydentowi 
R.P. Bolesławowi Bierutowi. 

Długotrwałymi oklaskami i owa- 
cjami zebrani witają słowa tow. 
Minora. 


Z kolei wygłasza referat przewod- 
niczący Prezydium Woj. Rady Na- 
rodowej, ob. Grochalski, który kre- 
éli bohaterską i pełną chwały drogę 
łWojska Polskiego, które u boku nie- 


Kierowniczka sklepu PSS 
Nr 1053 otrzymała 


upomnienie 


Dyrekcja PSS Południe zawią- 
damia nas, że w związku z no- 
tątką pt. „Złe zwyczaje* w skle- 
pie PSS nr 1053 przy ul. Braty- 
sławskiej przeprowadzono doch- 
dzenie, które potwierdziło słusz- 
ność naszych zarzutów. Kięrow- 
niczka sklepu za  tolerowanie 


sprzedaży „po znajomości” otrzy- 
mała upomnienie. í 


Jutro Marsze Jesienne 


li- 


Na czoło niedzielnych im- 
prez sportowych w całym 
kraju wysuwają się Mar- 
sze Jesienne. będące Lok 
Biegów Narodowych, *naj- 
większą masową imprezą 

sportową w Polsce, W roku 

ubiegłym Marsze Jesienne 
wywołały w Łodzi ogromnę 
zainteresowanie i zgrupowa- 
ły wielką ilość startujących. 

W tym roku impreza ta za- 

owiada się jeszcze wspania- 
ej. Na starcie jej stanie 
jeszcze więcej obywateli, 
aby przez swój udział w 
marszach ` „Szlakiem  Zwy- 
cięstw' naszego bohaterskie 
go Wojska Polskiego, zama* 
nifestować swą nierozerwal- 
ną z nim więź oraz wieczy- 
stą przyjażń ze Związkiem 
Radzieckim, któremu za- 
wdzięczamy wolność 1 nie- 
podległość. 


Tegoroczne marsze odbe- 
dą się w następujących punk- 
tach: na stadionie „Włók- 
niarza”, przy Alei Unii prze- 
prowadzi marsze Zrzeszenie 
Sportowe „Włókniarz, na 
boisku „Ogniwa w Parku 
Ludowym na Zdrowiu mar- 
sze przeprowadzi Zrzeszenie 
„Ogniwo“, na boisku „Spól- 
ni“ (również w Parku Lu- 
dowym) maszerować bedą 
członkowie zrzeszeń sporto- 
wych „Spójni“ i „Koleja- 
rza”, w Parku Poniatowskie- 
go, w Parku Źródliska i w 
Helenowie marsze organizuje 
DOSZ, w parkach Julianów 
i 3 Maja — Wydział Oświa: 
4 na boisku „Widzewa 

rsze przeprowadzi Zrze- 
szenie „Stał”, na ulicy Stry- 
Kowskiej (za mostem)  zrze- 
szenia sportowe „Budowla - 
ni" 4 „unfa" 1 wreszcie na 


9 rano, 


GODZ. 12: 
wej „Włókniarza! 


niarz (Pabianice). 


Łodzi, Zawody 


naczono na 
"szawy. 
GODZ, 14,45 na 
„Włókniarza, 
nii, mecz A 


strzostwo ligi 


KURSEM 11 KEES Loans coon 


— Panowie — odezwał się Scheibler, który w ostatnich czasach 
jeszcze bardziej wyłysiał i jakby wyblaknął. — Powiedzcie sami, 
czy jest kto jeszcze w naszych stronąth, kto by miał tyle uroku 


„ł szczerości, co nasz miły gospodarz? Jaka wspaniała niespodzian= 


« Heintzel napełnił kielich winem i wniósł toast; 


ka dla nas wszystkich! Byliśmy: przygotowani na nudne, przykre 
dyskusje, na wielogodzinną konferencję w niemiłej dla nas 
wszystkich sprawie — tymczasem, cóż tu widzimy... wskazał na 


stół, zastawiony półmiskami i butelkami. Obecni zaczęli klaskać. 
4 


— Zdrowie jego ekscelencji! | 

— To bardzo miło i w ogóle — mruczał pod nosem Geyer, pa- 
trząc na zegarek — ale ja mam jeszcze dziś posiedzenie w banku... 

— Proszę panów — powiedział Ignacy Poznański pa proponuję, 
aby niezależnie od posiłku przystąpić od razu do obrad, 

— Jaki gorliwy — wskazywał widelcem gubernator. — Wielki 
działaczi., Sza! Wujek z Ogrodowej ma głos... 
, — Zgłaszam wniosek — przerwał Scheibler. By nie przedłużać 
dyskusji, powiem od razu, © co chodzi.. Uważam, że nie leży 
w naszych kompetencjach ustalenie na własną rękę jakichkolwiek 


_ warunków i układanie się z robotnikami. Sprawa ta jest sprawą 


państwa. - Reprezentujemy poważną gałąź gospodarczą imperium 
i kraju nadwiślańskiego. Otóż ułożyłem projekt listu do Peters- 
burga, do ministra finansów. Przeczytam go: „„Donosząc o wybu- 
chu w Łodzi strajku powszechnego, w którym bierze udział około 
stu tysięcy ludzi, zapytuję, czy nie należałoby iść na pewne ustęp- 
stwa w stosunku do' robotników i czy ministerstwo mogłoby 
w drodze dekretu określić maksymalną długość dnia roboczego 
z równoczesnym zakazem pracy na dwie zmiany w przemyśle 
włókienniczym, Proszę także o prawne ustalenie wysokości mini- 
malnej płacy dla robotnika dniówkowego w całym kraju”... To 
Byłoby wszystko. Zapytuję, czy panowie przemysłowcy raczą się 
podpisać pod tym listem? 


dowej m. Łodzi, tow, Marian Minor, 


| 


| 


| swego wojska jest podstawową siłą 


ul. Warszawskiej (koniec 

nii tramwajowej) — AZS. 
Początek wszystkich 

szów wyznaczońo na godzinę 


pięściarskie GWKS — Włók- 


GODZ. 14: Uliczny wyścig 
motocyklowy © mistrzostwo 
te rozegrane 
zostaną ma zamkniętej ulicy 
Stalina na odcinku od ulicy 
Przędzalnianej do Targowej, 
Dochód z tej imprezy prze- 
budowę War- 


przy Al. 
piłkarski 
pomiędzy 


'zwyciężonej Armii Radzieckiej, prze- 
maszerowało bojowy szlak od Leni- 
no do Berlina. 


— W bojach tych żołnierz polski 
%ykazał ofiarność, męstwo i odwa- 
gę, wypływające ze świadomości ce-. 
lów i zadań, którym służy I o które 
walczy. Ogromny wpływ na kształ- 
towanie oblicza moralno-polityczne- 
go naszego wojska miała Armia Ra- 
dziecka, Wychowywała ona naszych 
żołnierzy na mężnych, odważnych, 
śmiałych i ofiarnych obrońców Oj- 
czyzny, przejętych głębokim duchem 
współpracy między narodami. 


Szacunek i szczerą przyjaźń do 
żołnierzy radzieckich to uczucie, 
którym głęboko przejęty był każdy 
żolnierz na froncie, to uczucie, któ- 
re w spadku przekazał wszystkim 
żołnierzom polskim, Ojcowie i mat- 
ki naszych żołnierzy dumni są, Że 
synom ich przypadło w udziale od- 
bywać powinność w naszym Lado- 
wym Wojsku, które jest kością z 
kości, i krwią z krwi naszego naro- 
du. Coraz głębsza jest spójnia mas 
pracujących z polskim żołnierzem, 
świadomym. obrońcą zdobyczy gos- 
podarczych, politycznych i społecz- 
nych klasy robotniczej, pracującego 
chłopstwa i postępowej inteligencji. 

Słowa mówcy przerywają rAz po 
raz niemilknące owacje na cześć u- 
kochanego dowódcy Wojska Polskie- 
go, Marszałka. Rokossowskiego, Pre- 
zydenta Bieruta i Generalissimusa 
Stalina, 1 

Zebrani stojąc skandują: STA — 
LIN, BIE — RUT, RO — KO — 
S5SOW — SKI! 

Witany burzliwymi oklaskami za- 
biera głos płk. Friedman. 


— Miłość narodu polskiego do 


krzepiącą i wzmacniającą naszych 
oficerów i żołnierzy. My, żołnierze 


Garnizonu Łódzkiego ze szczególną 
siłą odczuwamy moralny i politycz- 
ny wpływ Czerwonej Łodzi, owia- 
nej bohaterską tradycją rewolucyj- 
nych walk proletariatu. Proletariat 
łódzki przekazuje nam wszystko to, 
co jest najlepsze w narodzie: głębo- 
ki patriotyzm, płomienne umiłowa- 
nie ojczyzny oraz wspaniały przy- 
kład internacjonalizmu proletariac- 
kiego, który wykuwał w ciągu dzie- 
sięcioleci w ogniu walki klasowej — 
solidarność polskich i rosyjskich 
mas pracujących. J 

Również obecnie u podstaw naszej 
niepódiegłości, naszego  budowni- 
ctwa socjalistycznego, naszej walki 
o pokój łeży głęboki internacjona- 
lizm i wspólność celów narodu pol- 
skiego z narodem radzieckim. 

Ostatnie oświadczenie Generalissi- 
musa Stalina, to ogromny wkład w 
dzieło umecnienia pokoju, to potęż- 
ną lekcja dana szantażystom atomo- 
wym, to również potężna fala otur 
chy i wiary w siły i zwycięstwo obo- 
žu pokoju, to natchnienie naszych 
żołnierzy, hartujących się w walce 
0 pokój. ` 

Gärnizon Łódzki, 
wojsko, stoi na straży pokojowej 
pracy swych włókniarzy, metalow- 
ców, pracującej inteligencji. 

Budujcie towarzysze nowe, piękne 
dómy dla ludzi pracy, szkoły, teatry, 
domy kultury, produkujcie więcej 
tkanin. 

PRACUJCIE W SPOKOJU, WOJ- 
SKO WASZE CZUWA! 

Słowa płk. Friedmana przerywa- 
ją długo niemilknące i pełne entuz- 
jazmu okrzyki: Sta — lin, Bie — rut, 
Ro — ko — ssow — ski, Po — kój! 

Z entuzjazmem zebrani witają de- 
peszę mieszkańców Łodzi oraz żoł- 
nierzy Garniżonu Łódzkięgo do Pre- 
zydenta R.P„ Bolesława Bieruta. 

i Ad. 


jak całe nasze 


Rozrywki umysłowe (37 i 38) 
AAS dat: | a i dA 


Zart „matematyczny 


Profesora matematyki prześladował w 
tym dniu wyraźny pech, Burza przerwa- 
ła połączenie telefoniczne, Ww radio- 
odbiorniku pęzepaliły się lampy, zegar 
ścienny stanął, a zegarek ręczny spadł 
na podłogę tak niefortunnie, że stłukło 


się w nim szjgiełko 1 złamały się wska- 
zówki, 
Nieczynny 'lefon 1 zepsuty radiood- 


biornik wykfltczyły możliwość prawi- 
dłowego nastawienia zegara ściennego. 
Profesor, nie chcąc slę spóźnić na Wy- 
kłądy. poszedł do swego przyjaciela | 
zapytał go o dokładny czas, a następnie, 
bezpośrednio po otrzymaniu informacji, 
wrócił do domu i nastawił pra 
swój zegar, -"-**u"; 
Na podstawie jakiego rozumowania do- 
szedł profesor do wniosku, że zegar 
można nastawić prawidłowo, korzystając 


r .* o `% 
Z życia kół sportowych 

Koło Sportowe przy _ZPB 
im, J. Marchlewskiego (daw- 
niej WZKS Baw.'na) za- 
wiadamia, że treningi sekcji 
bokserskiej odbywają się 0- 
hecnie w sali przy ul. Je- 
rzego 22 w poniedziałki, śro- 
dy i piątki. 


mar- 


Niedzielne imprezy sportowe 


w hal sporto- 


„Włókniarzem 
ze Szczecina, 

W przerwie meczu piłkar- 
rza” 3 mistrzostwo I ligi 
„Włókniarz „Gwardia 
(Szczecin) „rozegrany zo- 
stanie na stadionie, przy Al. 
Unii bięg sztafetowy  Zejl- 
działem reprezentacyjnych 
sztafet Unit". „Ogniwa”, 
„Spójni“, Gimnazjum im. 
Żeromskiego i „Włókniarza“, 
GODZ. 17 zawody o mli- 
strzostwo ligi koszykowej 
męskiej: Spójnia AZS 
(Warszawa), 


i „Gwardią 
zawody 


stadionie 
U- 
o mi- 


widłowo 


e 


ido naszej 


z 


informacji przyjaciela, który przecież 
nie był w mieszkaniu profesora? (We- 


dług „Ogoúka“), 


Zadanie obrazkowe 


Odczytać nazwisko autora 
Pedagogicznego", 
* $ 
Za prawidłowe rozwiązanie przynaj- 
mniej jednego zadania zostaną rozloso-= 
wane wartościowe nagrody książkowe. 
Rozwiązania zadań prosimy kierować 
redakcji w terminie do „dnia 
23 października br. z dopiskiem na ko- 
pertach: „Dział Rozrywek Umysłowych". 


„Poematu 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr 31 
Aleksander Fadiejew „Młoda Gwardia", 
Nagrody książkowe za prawidłowe 

rozwiązanie zadania Nr 31 wylosowały 
następujace osoby: l 
1) Stanisław Gajda, Tomaszów 
wiecki, tU, Kościuszki 13 m. 4. 
) Adam Bem, Radomsko, ulica Kościu- 
szki 10 (internat). 
3) Wojciech Daszkiewicz, Wieluń, ulica | 


_Mazo- 


Śląska 17 m. 7. 

4) Władysiawa Wojtczakowa, Ozorków, 
ulica Zgierska 15, 

5) Cyryla Skupińska, Łódź, 
177 m, 19. 


Nadejdzie transport ryb 
słodkowodnych 


W najbliższych dniach nadejdzie do 
Łodzi transport 20 ton drobnych ryb 
słodkowodnych, ukleji i stenek, Ry: | 
by te sprzedawane będą w sklepach 
Centrali Rybnej. ' > 


Al. 1 Maja 


12, 


— Jestem przeciwny! — zawołał Poznański. Zrobił to zbyt 


szybko, tak, że wystąpieniem swym wywołał ogólny śmiech. 


onieśmieliło go to bynajmniej. 

siedzących po drugiej stronie 
stołu i powtórzył “z naciskiem: 
Jestem przeciwny, dlategó że 
moim zdaniem, oficjalna droga 
dodaje tylko powagi sprawie, któ- 
ra nie powinna w ogóle istnieć 
jako taka. Jeżeli powstał jakiś 
problem robotniczy, o którym tyle 
się teraz mówi, to stało się to tyl- 
ko z tego względu, że sarne wła- 
dze administracyjne usankcjono- 
wały owo nienormalne zjawisko. 


Tak, już samo wprowadzenie in- í 


spekcji fabrycznej i paragrafów 
ustawy specjalnej było wielkim 
błędem. Zawsze to mówiłem. 
W ten sposób 
kastę robotniczą, 
Aby skończyć z wszelkiego rodza 


ków należy powstrzymywać, a nie pogłębiać ten proces. 


nika trzeba wepchnąć z powrote 


wyodrębnia się robotnika, 
zamiast podtrzymywać więż 


Nie 


Ciężkim spojrzeniem zmierzył. 


stwarza się specjalną 
robotnika z rolą 
ju problemami w rodzaju straj- 
Robot- 
m do szarej, bezkształtnej masy . 


gawiedzi. A tymczasem my sami coraz wyraźniej „określamy jego 
prawa, wymyślamy jakieś nowe instytucje delegacji robotniczych... 


U mnie zjawia się taki warchoł i, 


zamiast ruszać pilnikiem w moim 


warsztacie, ośmiela sie dvktować mi swoje głupie żadania.... 


tw 


| | Str. 5 
Wojsko Polskie nie zawiedzie zaufania narodu 


Uroczysta akademia w Łodzi 


| Warzyw i owoców 
na targowiskach jest pod dostatkiem 


— Marchew, świeżutka, ładna! — 
— Jabłka, gruszki, śliwki! — 


Łodzianki chętnie zaopatrują się na 
rynku we wszelkie warzywa i owoce, 
Październik — to ostateczny termin 
przyrządzania „najrozmaitszych konfi“ 
tur, marmolad, soków i  galaretek 
owocowych, a owoce przywiezione 
przez chłopów ze wsi są ładne i świe- 
że, doskonałe na przetwory. Jedno- 
cześnie trzebą też pomyśleć o zaopa* 
trzeniu się w warzywa na zimę: w 
marchew, buraki, cebulę i pietruszkę, 
Dzięki dobremu dowozowi tych arty- 
kułów do miasta — można bez prze: _ 
szkód czynić zakupy. 


Plag Barlickiego tonie w promie- 

Zaroił „się 
Gwar; krzy” 
nawoływania -— donośnie 


niach jesiennego słońca, 
rynek wozami i ludźmi, 
ki, 


roz: 


Największe nasilenie kupujących 
zauważyć można w godzinach ran 
nych, Jednak i po południu przyby* 
wają licznie łodzianie i łodzianki wy- 
chodzący z rannych zmian w fabry- 
kach, aby zakupić owoce i warzywa, 
Sterty kapusty, jabłek i cebuli szybe 
ko się zmniejszają, Z rynku do do- 
mów spieszą obładowani zakupami 
mieszkańcy Łodzi, chłopi natomiast 
wstępują do sklepów, by poczynić za- 
kupy artykułów przemysłowych; ma 
teriałów, naczyń i narzędzi, Wymia” 
na produktów między wsią i miastem 
odbywa się sprawnie, pozwalając 
obydwu stronom na zaopatrzenie się 
w potrzebne produkty. 


Na targowisku przy Placu Barlickiego 
chłopi z podmiejskich gromad sprzedają 
warzywa i nabiał 


brzmiewają w ciepłym, października: 
wym powietrzu; 
— Do kapusty, do cebuli! — 
spang 


auvannpanopuoxagunyasny, gaa OZON au 
TDZIEŃ LODZ 
D s poźbwnanr! IW. jm boreaść zat UL 


KONCERT ARTYSTÓW POŁĄCZONYCH 
TEATRÓW MUZYCZNYCH 


| DYŻURY APTEK 
| - na dzień 13 (sohota). 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 


Staraniem Wydziału Kultury  Prezy- 


1 J arzvsze avias | Apteki: Przejazd "19, Wólczańska 37, 
dam RN orae Stowarzyszenia, Praylar | Piotrkowska, 228, Zgierska. 140, « Nowotki 
dzi odbędzie się dziś o godz. 16 w sali |}? Wojska Polskiego 56, Dąbrowskiego 
Teatru Muzycznego: ul. Piotrkowska 243 |24b, Al. Kościuszki 48, 
koncert, z którego dochód = mę na dzień 14 (niedziela) 
jest na cele Społecznego Ogniska Mu- i JWS x 
zycznego. W koncercie wezmą udział ar- Pos zdk Y4 s RAA | Pre 
tyści Połączonych Teatrów Muzycznych. | b pi g Micka o P> 


kowska 307, Narutowicza 42, Gdańska 
90, Armii Czerwonej 8, Srebrzyńska 67, 
Al. Kościuszki 48, 


TEATRY i KINA 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY — godz. 18 
„Poemat pedagogiczny”, r 


PANSTWOWY TEATR WOJSKA POL- 


Sprzedaż biletów odbywa w kasie 


teatru. 


się 


WYCIECZKA PTTK 


W niedzielę, dnia 14 bm. Polskie To- 
warzystwo Turystyczno =: Krajoznawcze 
organizuje wycieczkę do następujących 
miejscowości: Lutomiersk, Kazimierz, 
Żabiczki (PGR). H 

Zbiórka chętnych przy ul. Ogrodowej, 
róg Nowomiejskiej o godz. 8.30. ~ 


ODCZYT O TWÓRCZOŚCI GORKIEGO SKIEGO — 13 bm. godz. 16 i 18 
Dziś, dnia 13 października o godz. 19 „Świecznik* 1 dnia 14 bm, godz. 16 
Klubie Międzynarodowej Prasy 1 i 19 „Świecznik'', 


Książki odbędzie się pierwszy wieczór | POWSZECHNY — godz, 14 — „Grzeszni- 


literacki poświęcony dramaturgii Gor- cy bez winy”. 
kiega. TEATR MAŁY — godz, 19,30 — „Mąż 
Referuje prof. Leon Gdmolicki. 1 żona“, i 

TEATR MUZYCZNY: — godz, 19.15 — 


„Czardaszka”, 

ARLEKIN — 13 bm., godz, 17 — 14 hm. 
godz. 15 i 17 — „Jak dwa Michały 
czas zatrzymały”, ` 

PINOKIO — 13 bm., godz. 17 1.14 bm., 
godz. 15 1 17 „Guliwer w krainie 
Miiputów", 


Co usłyszymy przez radio 


PROGRAM NA SOBOTĘ, 

13 PAŹDZIERNIKA 161 R. 
13.30 Audycja szkolna, 14,15 Muzyka, 
14,80 Audycja dla wychowawcćzyń przed- 


Szkol, 14,35 Muzylfk, 15,00 Młodzi muzy- 

cy przed mikrofonem, 15,15 Postępowe | FAJKA — „Swiniarka i pastuch", dod. 
tradycje Łodzi 1 województwa, 15,30] yMoreańscy artyści w Moskwie”, godz, 
Audycja dla Świetlic dziecięcych, 16,00 | 18, 20. 

Muzyka, 16.20 Koncert Orkiestry Łódz- | BAŁTYK — „Grzesznicy bez winy”, 
kiej Rozgłośni Polskiegó Radia, 16,45 Z | godz. 16,30, 18,30, 20,30, 

mikrofonem przez miasto i wieś, 1700 |SRYNIA = „Program naukowo-oświa« 
Wiadomości popołudniowe, 17.15 Audycja | towy', godz. 17, 18, 19, 20, 21, 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec- | Program dla najmłodszych; , Konik 
kiej, 1730 Montaż słowno - muzyczny, |, Garbusek", godz, 15, 16, f» 

1745 Radiowy kurs języka rosyjskiego | MONA UWANUKĄ iia miodsieży) = 
dla zaawansowanych, 18.00 Melodie rozryw | „Dzieci z jednego podwórka", gods, 
kowe, 18,30 Audycja literacka, 18,50 „Po- | 16, 18, 20 

eci łódzcy tłumaczą”, 19,15 Felieton ty- | MUZA — „Czerwony rumak", godz, 18, 
godniowy, 19.30 Muzyka i aktualności, | _ 20% 

20,00 „Przy sobocie po robocie", 21.00 | POLONIA — „Zwycięskie skrzydła", 
Dziennik, 21.30 Utwory Kamila Saint-Sa- | godz., 16,30, 18,30, 20,30, 


ensa, 21,50 Felieton, 22,05 Koncert 
rywkowy, 22,45 Muzyka taneczna, 
Ostatnie wiadomości. 


roz= 


PRZEDWIOŚNIE — „Ślub z przeszkoda: 
23,50 s ' 


mi' — godz, 18, 20 
tę u] ~ „Nikt mię nie wie" — godz, 
ROROTNIK 


młodzieży) 

„Wesoły jarmark", godz, 17, 19, 
ROMA = „Rwący potok — godz. 18, 20 
SOJUSZ — „Samotny żagiel", godz, 19. 


W dniu 15, października 1951 r. 
Spółdzielnia Pracy 


„SPRZĘT POŻARNICZY” 


1 7 ŚWIT — „Górą dziewczęta”, godz. 
w Łodzi uruchamia przy ul. Pa- || STYLOWY — * zawieją” o Kod 18, 20 © 
bianickiej 145 WISŁA — „Ostatni rejs", godz. 16,30, 18.30, 


20,30, 
TATRY — „Wesołe kumoszki z Windsor» 
Tu  — godz, 16, 18, 20 
WŁÓKNIARZ — nieczynne z powodu re» 
montu, 
WOLNOŚĆ — 
godz. 16, 18, 
2 TETA — „Trzeci szturm“, godz, 15, 


„punkt usługowy 


naprawy rowerów, wózków dzie- 
cinnych, wyżymaczek i drobnych 
robót ślusarskich. 

Jednocześnie przypomina się, że 
na terenie miasta Spółdzielnia po- 
siada Punkt Usługowy o takim sa- 
mym charakterze robót przy ul. 
Kilińskiego 90. 1080 


„Srebrne kolczyki”. — 
20 


Nabędziemy ciężarówkę 1 -tonową 
Sp-nia Pracy Pracown. Szewskich 
„Przyszłość Robotnicza”, Łódź, ulica 
Piotrkowska 105, tel, 116-01, 1024 
RZEZ || || OCZKA | ||| ACAR | || OKR | ||| OSDA | 1 O |)! O 
— Cóż zatem kolega proponuje? — zapytał Geyer, kładąc przed ii 
sobą na obrusie złoty zegarek, y 
— Co można proponować... Oby nie było za póżno w ogóle na 
proponowanie czegokolwiek... Moim zdaniem należy przede wszyst- 
kim ukarać robotników jak najdotkliwiej za te wszystkie hece, 
Na taki strajk i bałagan, wprowadzony w całym mieście i okoli- 
cach, odpowiedzieć można tylko jednym — zamknięciem fabryk 
z usunięciem całego personelu i po pewnym czasie wprowadze” 
niem ich na nowo w ruch przez zaangażowanie nowych ludzi, 
którzy by dobrze wiedzieli kto tu jest panem... 
Ber A to dobrze.. He-he-he! Ale zuch z wujaszka — zaśmiewał 
się gubernator, pchając sobie do ust obfite porcje tłustego kule- 
biaka, — A propos... jeden dowcip... w tym samym rodzaju... Ten 
pan, co tu tak skromniutko siedzi, proszę sobie wyobrazić, propo” 
nuje mi dziś, że sprowadzi jednego pana... jednego pana, który 
ręczy, że jego robotnicy ręcznie wystrzelają... Nie, to'było jakoś 
inaczej... przepraszam... zapomniałem... a szkoda, bo było bardzo 
dowcipnie...  Ha-ha-ha-hal.. A robotnikom trzeba jednak jakoś 
tam trochę ustąpić, panowie, tak.. Ja tam skrajności nie po” 
chwalam... Jednych trzeba ukarać, a innym, posłusznym, cośkol= 


wiek dać... Tak, tak! Bo inaczej oni tu nas wszystkich w powietrze 
wysadzą... 


* 
* 


Stasiaka odprowadzono początkowo do cyrkułu Konstantynow* 
skiego, a potem osadzono w areszcie policyjnym na, Targowej. 
W cyrkule do izby z zabitym deskami oknem wepchnięto po ja” 
kimś czasie „sublokatora*. Był to chłopiec lat osiemnastu. 
Upad? na szerokie nary, które były jedynym „umeblowaniem* 
izby i, trzymając się rękami za głowę, zaczął jęczeć i szlochać. 
Powtarzał przy tym w kółko: 

— Za cóż bić... 


= 


Bożeż mój.. Jażeż nic nie zrobilem... Za cóż 
bić... O Jezu kochany... i 
Stasiakowi skóra na ciele cierpła od tych jęków 
(D. c. n.) 


r. 6 


Plany urbanistyczne Łodzi prze- 
widują utworzenie szeregu no- 
wych, należycie skomponowanych, 
placów publicznych i architektonicz- 
ne ukształtowanie placów istnieją- 
cych wraz z nadaniem im nowej 
socjalistycznej treści i formy, god- 


Plac Wolności — studium 


nej kultury i tradycji narodowego 
budownictwa. Projektowane jest ue 
tworzenie nowego obszernego placu 
w centrum miasta przy skrzyżowa- 
| niu osi P—P (ul. Piotrkowska i Af; 
Kościuszki) z łódzką linią W—Z (tj. 
ul. Stalina i ul Mickiewicza), u- 
kształtowanie Placu Komuny Pary- 
skiej, nadanie formy i treści Placo- 
wi Niepodległości, ukształtowanie 
zabudowy Placu Reymonta, za- 
ewansowana obecnie przebudowa i 
projektowana monumeńtalna obu- 
dowa Placu Zwycięstwa, utworze- 
nie zmniejszonego, lecz mającego 
stanowić architektoniczną całość, 
Placu Dąbrowskiego z budującym 
się Teatrem Narodowym, utwonze- 
nie placu przy dworcu Łódź — Fa- 
bryczna od strony ul. Kilińskiego, 
powiązane z przewidywaną rozbu- 
dową dworca kol. Łódź — Fabrycz- 
na naprzeciw skweru i gmachu 
ORZZ oraz inne place w poszcze- 
gólnych dzielnicach miasta, Wymie- 
nić należy ukształtowanie w zabu- 
dowie zorowskiej Starego Rynku o 
formie nawiązanej do tradycyjnych 
form narodowych. 

Celowo na końcu tego przeglądu 


W kraju w którym rządzi 
Truman 


W gażecie „Uniwersity Daily Can- 
sas“ wychodzącej w mieście La- 
wrence ukazał się artykuł Charlese 
Price'a pod tytułem: „To jest Da- 
wrence“. 
Price pis: 
nie chcieli łeczyć mu 
— dlatego tylko, że 
Murzynem (zdjęcie 1), 


ze 


zę, że miejscowi dentyści 
bolącego zęba 


Price jest... 


"Czy ód idyen ski będzie n- 
teresował się kolorem mojej skóry 
— pisze autor — gdy mu będę po- 
trzebny dla celów wojennych? Czy 
mogę kiedykolwiek bić się za taką 
„demokracje“, która ściga mnie aż 
do grobu?* 

- Tak jak Charles Price — myślą 
miliony robotników amerykańskich 


— białych, żółtych i czarnych, 
mieszkających W norach pełnych 
szczurów, pozbawionych pracy i 
chleba. Że tak jest, świadczą milio- 
ny ulotek rozrzucanych ostatnio w 
miastach amerykańskich przez „nie- 
znanych sprawców“ (zdjęcie 2). 
Ulotki te zatytułowane są następu- 
jąco: „Każda bomba amerykańska 
rzucona na Koreę niszczy jeden dom 
w Ameryce“. 

Autorzy ulotki stwierdzają, że „za 
cenę kaźdej bomby rzuconej na ko- 
reańskie miasta — można by wybu- 
dować w USA jeden luksusowy dom 
dla bezrobotnego i głodującego „o- 
bywatela* Stanów Zjednoczonych”. 


pE RSW „Pràsa". 
2-28902 


a 
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GŁOS ROBOTNICZY 


| (Artykuł d 


ważniejszych placów miejskich Ło- 
dzi wymieniam Plac Wolności, by 
omówić sprawę zamierzonego upo- 
rządkowania jego zabudowy, szero- 
ko dotąd dyskutowaną. 

Plac Wolności jest zabytkowy i 
ZY, tak jak i część jego 


ukształtowania , zabudowy 
proj, inż, arch, J Korski 


obudowy, głównie jednak jako za- 
bytek można uważać tylko ratusz. 
(Patrz: uwagi, na ten temat. w ar- 
tykule E, Kucharskiego , „Głos Ro- 
botniczy* nr 227), Poza ratuszem 
element zabytkowy placu stanowi 
obecnie przede wsżystkim plan pla- 
cu, jego forma ośmioboczna i jego 
skala. Skala ta (średnica placu wy- 
nosi 120 m) jest dobra i dla placu 
deisiejszej Wielkiej Łodzi. Rropor- 
cje przestrzeni placu i 1-piętrowej, 
jednolitej obudowy z dominantą, ja- 
ką tworzył ratusz, dawały skończo- 
ną architektoniczną i estetyczną ca- 


F 


'Na terenach okupowanych w Niem- 
czech Zachodnich nauczycielki uczą żoł: 
nierzy amerykańskich grzeczności. 


Nauczyciełka: O czym 
mówiliśmy na ostatniej 


Nauczycie 


brze. A czego nie 


yskusy jny) 


łość, założoną na miarę ówczesnej 
skali miasta. 

Gdyby ta forma przetrwała. lub 
gdyby istniały realne możliwości jej 
odtworzenia, to niewątpliwie trzeba 
by pieczołowicie całość tego założe- 
nia konserwować, 

Niestety, w dawnej formie prze- 
trwał tylko ratusz j jatki, zaś z o- 
budowy placu na ogólną liczbę 16 
działek pozostało tylko 5 chylących 
się ku ruinie 1-piętrowych kamie- 
niczek i to o elewacjach oszpeco- 
nych , przeróbkami, pozbawionych 
dawnych, szlachetnych szczegółów 
architektonicznych, zniekształconych 
brakiem należytej konserwacji. 

Na pozostałych działkach wyrosły 
nieproporcjonalnie wysokie, mnieod- 
powiednio i  pretensjonalnie u- 
kształtowane budynki, które zniwe- 
czyły jednolity charakter zabudowy 
placu; końcowe lata XIX wieku i 
początku XX wieku dały szpemą 
zabudowę bezpośredniego zaplecza 
wysokimi, zabudowaniami, szczyta- 
mi i tyłami oficyn, widocznymi po- 
nad dawną niską obudową placu i 
dominującymi dziś w ogólnym 


, szpetnym wyglądzie tego placu. Wy- 


gląd ten domaga się uporządkowa- 
nia, 

Nie sądzę, by drogą do wydoby- 
cia klasowego charakteru zabytków 
było ścisłe konserwowanie jedynie, 
jeśli chodzi o Plac Wolności, resz- 
tek 1-piętrowej zabudowy tego pla- 
cu. Nie jest rzeczą konieczną, w 
imię ścisłości historycznej zostawić 
tych kilka niskich kamieniczek w 
dzisiejszej ich formie, wbrew este- 
tyce architektonicznej całości. 


Smith: Nie powinni- 
śmy w niego walić bu- 


telką z wodą sodową? 

(Z prasę) Nauczycielka: Dlacze 
4 go nie? 

lka: Do- Smith: Bo butelka 


po- kosztuje drogo i trze- 


lekcji? . Może mister winniśmy robić w 'wy- ba za nią zapłacić. 
Brown powie? padku, gdyby restaura Nauczycielka: Poru- 
Brown (wstaje); Na tor odmówił nam po- czniku Herbert! Jak 


ostatniej... O przyzwoi- 
tym zachowaniu się w 
ręstauracji. 
Nauczycielka: Dobrze. 
Jakie powinno być za- 
chowanie w restauracji? 
Brown: To znaczy... 
nie wolno odrazu ząbi- 
jać kelnera... 
Nauczycielka: Dlaczeć 
go nie wolno? 
Brown: Bo to powo- 
duje hałas i przeszka- 
dza trawieniu. 
Nauczycielka: Bardzo 
dobrze. A teraz kapral 
Smith. Proszę mi powie 
dzieć, jak się należy za- 
chowywać na ulicy? 
Smith: Nie wolno przy 
pomocy broni maszyno- 
wej zmuszać kobięt do 
tego, ażeby nam towa- 
rzyszyły. 
Nauczycielka: 
wolno? 
Smith: 
mocą 


A jak 


Tylko z po- 
rewolweru. 


dania whisky? 


pan postąpi w wypad- 


THINE NIA ję 
SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 


rys. Adam Bieńkowski 


Jesienne „wykopki” 


Uporządkowanie Placu Wolności 


Nie sądzę też, by było realne od- 
twarzać proporcje zabudowy całego 
placu przez obniżenie wyższej obu- 
dowy do 1 piętra, bowiem tym bar- 
dziej nastąpiłoby odsłonięcie cnao- 
su architektonicznego całego zaple- 
cza, jakie wznosi się tuż na tyłach. 


Wydaje się, że jedynie realną dro- 
gą uporządkowania Placu Wolności 
jest wyrównanie zabudowy wokół 
placu przez podwyższenie budynków 
do 2 pięter, możliwie wyrównanie 
gabarytu zabudowy, zręczne obni+ 
żenie zbytnich wyskoków później- 
szych budynków przy jednoczesnym 
nadaniu całości, w drodze przeró- 
bek elewacji,  architektonicznego 
charakteru, odpowiadające 
powstawania placu. Nakrycie bu- 
dynków stromymi, dachówkowymi 
dachami nada tym więcej solidną i 
estetyczną formę i barwę całości. 
Takie uporządkowanie zabudowy 
przesłoni nieestetyczny widok zaple- 
cza, scali i uporządkuje ogólny wi- 
dok, Nie będzie to fałszowaniem za- 
bytków, ani też z drugiej strony za- 
traceniem historycznego i zabytko- 
wego charakteru placu; będzie u- 
kształtowaniem placu w nowej po- 
staci, ale w formie nawiązanej do 
przeszłości i tradycji. 


go epoce] 


W przeddzień pierwszej rocznicy 
wojny w Korei stronice działu fi- 
nansowo-ekonomicznego amerykań- 
skiej gazety „New York Times“ 
przepełnione były triumfalnymi do- 
niesieniami. Zwyżka kursu akcji, 
powiększenie zysków kompanii i 
trustów, pracujących dla wojny, nie- 
przerwanie rosnące wzbogacanie 
się przewodniczących i człon- 
ków zarządów firm przemysłowych 
— czyż to nie rozkosz? Im dłużej 


przeciąga się wojna w Korei, tym 
'adośniej zacierają ręce działacze 
„wielkiego businessu“ — giełdzia- 


rze, finansowe asy, macherzy kapi- 
tału przemysłowego. 


623 tysiące dolarów zarobił w 1950 
roku prezydent korporacji „General 
Motors, Charles Wilson, podawał 
„New York Times“ w , dniu 10 
czerwca. 541.425 dolarów zgarnął do 
kieszeni wiceprezydent tejże kom- 
panii, Albert Bradley. 539.550 dola- 
rów zarobił prezydent kompanii 
„Dupont de Nemours“, Crowford 
Greenolt, 464.321 dolarów otrzymał 
za swe „trudy* przewodniczący za- 
rządu dyrektorów stalowej Korpo- 
racji „Betleem-Steel", Judgin Grice, 
I tak dalej, 


Wystąpienie radziecki iego przed- 
stawiciela w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, tow. J. A, Malika, 
z propozycją rozpoczęcia rokowań 
w celu zawarcia zawieszenia broni 
w Korei wywołało na giełdzie no- 


Niewątpliwe 


plan placu muszą, oczywiście, 


zabytki — ratusz i 


zina= 


wojorskiej prawdziwą panikę. 


leźć swe podkreślenie. Bartdzo wie- „Ceny na rynku finansowym 
le zależy tu od umiejętności i umia- | gwałtownie spadają* — stwierdza 
ru architektonicznego opracowania, | nagłówek w numerze z dnia 29 

czerwca. Notatka zaczyna się w ten 


w osiągnięcie którego nie widzę po- 


wodu wątpić, 


inż, arch. CYPRIAN JAWORSKI 


ku zakochania się 
jakiejś dziewczynie? 

Herbert: (podchodzi 
do nauczycielki, obej- | 


w 


| 


muje ją) Po prostu | 
tak. 
Nauczycielka: (usiłu- 


je wyrwać się z objęć) 
Pan zwariował? 
Herbert: Proszę być 
cicho! Nie opieraj się, 
bo cię uduszę! 
Nauczycielka: 
chcąc się uwolnić, 
czyńa wrzeszczeć). 
„Herbert: (dusi ją). 


Doktór: (wpada, 
rywa nauczycielkę 
rąk oficera i 


(która 
za- 


wy- 
z 


klnie). | 


Zmiażdżył jej gardło, 
stan chorej bezna- 
dziejny. 

Nauczycielka: (umie |' 
rając, z wyrzutem). 
— Panie poruczniku 
Herbert, czyż nie mó- 
wiłam na ostatniej le- 
kcji, że nie wolno du- 
sić kobiet? 

Herbert: (skonsterno 
wany) Niech się pani 
nie gniewa, ale ja na 
ostatniej lekcji nie by 
łem obecny... 

(Przełożył 
z węgierskiego T. F.) 


lch 4 


f 
Na teren budowy we 
szło uroczyś 


Przepraszar 


ście czterech  knął, a oby 


ona jedna 


ŁZPB*, przeto goście z 
zakładów im. Dzierżyń- 


n mru- 
watel właś- 


obywateli, zmierzają- ciwie co? Komisja? In- skiego poszli dalej. Wi- 
cych w stronę biura spekcja? No, to popro- dział ich jeszcze Mas- 
Łódzkiego Zjednocze- siłbym o dokumenty... talski, jak w kilka go- 
nia Przemysłowo-Bu- Na to goście fatalnie dzin później w poszu- 
dowlanego, Zarząd się zmieszali. — My —  kiwadniu śzufli wędro- 
Bud. II Nr 2. powiadają — po — pro- wali. 

Napotkawszy podro. stu w sprawie szufli.. F Ładne zaopatrze- 
dze pracownika Przed- — Jakiej szufli? — nie — pomyślał — w 
siębiorstwa, Jana Mas- zdziwił się Mastalski — 
talskiego, obywatele Z zakładów im. Dzier-| _{ N ag 
zatrzymali się, zasypu- żyńskiego — odparł je- im 
jąc go pytaniami: den z gości ze znacz- | Kiedy sygnał o0z- 

— Czy wożą do was kiem N.O.T.-u — Zgi- | najmia przerwę obia- 
szlakę? nęła nam szufla i pa-| dową w ŁZPO, pra- 


— Jakie samochody 
macie w transporcie? 
A sprzęt u was w 
porządku? 

Pytania _oszołomiły 
nieco Mastałskiego. 


cować. 
— szukamy, 
Ponieważ 


Jacz nie ma czym pra-| 


się, że „nikt z szoferów | 


cownicy chwytają za 
Więc właśnie | tzw ciepłe ok i 
może ktoś ‘z| biegną do drzwi. 
aszych szoferów ?.. | — Cóż to — pytam 
okazało| — na mieście się sto- 
łujecie? 


— Na mieście? — od. 


e 


tych zakładach im. 
Dzierżyńskiego, skoro 
tylko jedną szufię po- 
siadają! Za to pracow- 
ników widać mają du- 
żo, skoro ich aż 4 za 
szulfą wysyłają! 


(Na podstawie kores- 
pondencji Jana AE 
skiego z ŁZPB). 


deszcz spadnie 


botnie. — Nie. Na po” 
dwórzu. No, nie rozu- 
miecie — dodaje, wi- 
dząc moją zdziwioną 
minę — silnik się prze- 
palił. 

— Co ma silnik, tj. 
przepraszam, piernik 
do wiatraka? 

— Dużo: winda 
działa. No, nie 


nie 
rozu- 


7 a z 

Dekoratorzy powiada jedna z ro 
— Spóźniliście się — den z autobusów pasa- | 
rzekł robojnik ze Sta- żerskich PKS-u wy- 
cji Obsługi PKS-u glądał faktycznie jak 
przy ul. Wólczańskiej ciężarówka do przewo- 
205-7 do nadjeżdżają- zu śmieci. Zwały pa- 
cego szofera. — Nasze papierów, niedopałków, 

blaszane śmietniki już resztek: jedzenia itp. 


zostały opróżnione... 


— Blaszane śmietni- 


różni! A 


ki? — oburzył się szo- 

fer — a cóż to mnie A e 
x racją wozó 

obchodzi? Ja 


— Jakto — co? — u- z ‘przekszt 


śmiechnął się robotnik. 
— Przecież jesteście z 
Miejskiego Przedsię- 
biorstwa Oczyszczania 
Miasta.. Spójrzcie no 
tylko na swój wóz... 
Wóz — acz był to je- 


komocji 
śmieci? Bą 


nym intere 


Piotrkowska 96. II piętro. Druk: 
aneze wiejscy i miejscy. 


Eh, obywatele pod- 
tak skończyli z deko- | 
sobowych środków lo- 
w 


leży to w waszym włas 


E. KOMOROWSKI 
kierowca PKS 


możebyście 


w PKS-u i 
ałcaniem o- | 


zbiorniki 
dź co bądź 


sie. 


Zakł. Grat. RSW Prasa”, ul. 


sposób: 
liwości 


WESOŁY GŁOS +- 


Amerykański „Bonn- ton* 


„Depesze o wynikłej moż- 

zaw 

zadały wczc 
? 


ieszetnia broni w Korei 
raj cios rynkowi iinan- 


ret! 


rys.»-M, Ney 


Dog i o 


Pokojowe cele Trumana 


ANNA 


rĘ” » 
| [itok 
Ilekroć na mętne fa- 
le Bibisi wypływa bel- 
|bradzki obleśny 
„kształt“ Tito, to zaw- 
sze z tytułem — „mar. 
szałek*. Jest to po- 
chlebne przejęzyczenie. 
faktycznie bowiem ty- 
tuł Tito brzmi: mar- 
shallek czyli po prostu 
— kreatura Marshalla. 


Dumny tytuł nie ra- 


| tuje Tito od podobień- 


stwa do pewnego stwo- 
rzenia, które unas pod- 
lega kontraktacji. 
Wprawdzie z Tita, o- 
czywiście, nie ma tego 


c esięczną wyn 
Prenumeraie w kólporisżU zakładowym — miesięcznie zł .1.80 = przyjmuje PPK „Ruch“, 


i 


wiki 

marshallku belgradz- 
kim bardzo się szczeci- 
na zjeżyła: „Zachód na 
mnie może polegać — 
kwiczy* — „ja nigdy 
nie zawiodę”, A któż o 
tym wątpi? Pewnie, że 
Tito nie zawiedzie. Je- 
go zawiodą. Na szubie- 
nicę norymberską. 

W związku z pierw- 
szym aktem „montażu“ 
osi Ateny — Belgrad 
— Ankara, t.j. poku- 
maniem się z satrapą 
greckim, Tito zwykł się 
chwalić: „takich trzech 
jak my dwaj to nie ma 
sni jednego. Pewnie, 
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4 Giełda nowojorska a rokowania w Kaesongu 


sowemu. Ceny ne giełdzie walorów 
spadły jeszcze bardziej. e 

2 lipca gazeta pisze: „Ceny zbo- 
ża całą ubiegłą niedzielę znajdo= 
wały się pod wpływem wysunię* 
tych pokojowych propozycji i na 
wszystkich giełdach towarowych 
ostro spadły“. 

Ale popłoch na giełdzie nowojor- 
skiej ustał, gdy tylko Tozpoczęły się 
rokowania w Kaesongu. Giełdowi 
spekulanci i maklerzy wyczuli, że 
dla generała Ridgway'a te rokowa- 
nia to tylko maskowanie się, 
tylko płaszczyk dla ukrycia przy= 
gotowań do dalszego rozsżerzenią 
agresji. 

Upłynął miesiąc *od dnia rozpo-+ 
częcia rokowań w Korei, nadszedł 
następny. Strona amerykańska przez 
cały ten czas uporczywie prowadzi. 
ła taktykę przeciągania i zwłoki, 
dążąc do zerwania rozmów. Taki 
przebieg wydarzeń  podziałał na 
giełdę całkiem uspokajająco. 
| „Wpływ rokowań pokojowych — 
„przypadek* — zauważył 5 sierpnia 
„New York Times". Dziewięciu eks- 
pertów ekonomicznych z Wall-Street 
jednogłośnie wyraziło na szpaltach 
gazet mniemanie, że wpływ roko- 
wań w Kaesongu na rynek finanso- 
wy należy uważać za zjawisko zu- 
pełnie przejściowe. „Chociaż znacz= 
na część właścicieli wkładów igieł- 
dowych spekulantów wciąż jeszcze 
uważa rokowania o zawieszenie 
broni w Korei za dominujący współ. 


czynnik na giełdzie — pisała gazes 


ta — ekonomiści jednak oczekują, 
że mniemanie to zmieni się w krót= 
kim czasie...*, 


„Ekonomiści“, oczywiście, wie- 
dzieli co mówią. 19 sierpnia strona 
amerykańska w Korei przeszła do 
nowej taktyki, taktyki zbrojnych 
prowokacji w rejonie neutralnej 
strefy w Kaesongu, jako najpew- 
niejszego źródła rychłego zerwania 
rokowań. 


Preludium do tego był nowy 
„boom* na giełdzie. „Zwyżka kur= 


sów akcji kolejowych, stalowych, 
nafcianych znamionuje ogólną po- 
prawę na giełdzie* — z zadowole- 


niem stwierdza „New York Times" 
w dniu 7 sierpnia, „Ceny akcji nie- 
równomiernie zwyżkują' — poda- 
wała gazeta 14 sierpnia. 30 sierpnia 
triumf na giełdzie doścignął, rzec 
można, szczytów. „Akcje podniosły 
się do najwyższego poziomu w miea 
siącu. Zwyżka kursów jest ogólna, 
akcje kolejowe, stalowe oraz od- 
lewni miedzi wyprzedzają wszyst= 
kie* — głosił tytuł nad wiadomo- 
ścią, podaną tego dnia. 4 

Cóż takiego zdarzyło się? Nastą- 
piły wypadki 19, 22, 29 sierpnia, 
kiedy to smezykońska strona üp- 
puściła się trzech zbrojnych pro- 
wokacji przeciw siedzibie drugiej 
strony w neutralnej strefie Kae- 
songu, wskutek czego, jak wiado= 
mo, rokowania uległy przerwaniu. 

Giełda nowojorska, Wall-Street, 
zarządy większych banków i kom- 
panii przemysłowych oto kto 
dyktuje rządom i wojskowym ko= 
łom USA zerwanie rokowań poko- 
jowych w Korei, oto kto nakazuje 
dalsze prowadzenie krwawej kore- 
ańskiej awantury, wywołanej przez 
amerykański imperializm. Przyto- 
czone urywki giełdowych wiadomo- 
ści „New York Times“ demaskują 
demagogiczne* zapewnienia amery- 
kańskich działaczy politycznych o 
rzekomym  „umiłowaniu pokoju“ 
przez USA, 


A 


Co czytać? 


pożytku, ale ara że nie ma. Ze świecą, „Szczęście”. Piękna powieść przed- 
szaf Jaca ista), OG ich w najlepiej wypo- wcześnie zmarłego pisarza radzieckie- 
POROJEN OZN o " sażonym ogrodzie z0- go, P. Pawlenki. Opisał w niej autor 
rze się w błocie topz- ologicznym szukać. życie mieszkańców Krymu w ostat- 
czerstw i obs, Do; O. SET. 4 nich dniach minionej wojny. Tema- 
i kw iczy, Titokw. ikido- --— tem książki jest praca nad odluidową 
bywają się zarówno z A : jea lszą rozbudową kraju, znis c- 
„Głosu Ameryki“ jak i Czułe pozegnanie | go przez barbarzyńskich n ý- 
z pomniejszych chlew- „Gość w dom, Bóg | | r s | 
ni imperialistycznych.| — w dom“ powiada 
Ostatnio zwłaszcza na| stare pr zysłowie. Są 
- jednak goście, o któ- 
rych się mówi: „gość | 
w dom. cholera — w 
miecie — dodaje zno-| dom“. Do tej ostatniej 
wu — kotłów nie ma| kategorii należą właś- 
czym wozić. nie goście brytyjscy w 
— więc trzeba je za- Iranie. Nikt ich tu. | 
nieść właściwie — z wyjąt- ł 
— Nie ma ludzi — o.| kiem arystokracji , KC 
świadcza moja roz.| Plugokracji _ perskiej | 
mówczyni. — Brak ich| nigdy nie witał, za to. 
nawet do wydawania obecnie Jenze „Stide- 
obiadów. Zresztą tak| Znie Zzegna ich cały 
jest lepiej... naród irański. Tak 
> „Serdecznie“, że opusz- 
— Jak? czający niedawno Per- | 
— Na  podwórzu.| sję angielscy technicy | 
Czyściej, niż w sto-| naftowi musieli depe- EA % > r 
łówce. Żeby tak jesz-| szować do Londynu zy | 0 do Której przystępują ‘tysiące 
cze spadł deszcz! prośba o odwiezienie į | stalych (WOSZKUNCAW ZI przy hyszów 
—? ich samolotami. Samo- | | * północy natychmiast po wyj plzeni u 
— Stoły by przys loty jakoś nie przyby- RS k owieść Rfonaczj ik niezw y 
zwoiciej wyglądały.| ły, wobec czego nie u- kie. Meciem A: 
Woda by może brud dało się skromnym budowy kraju, organizacji pracy w 
z nich zmyła... „naciągaczom* ropy u- kołchozach, powzotu weteranów woj- 
Nie trzeba czekać, aż| Niknać czułych owacji. | | ny e Gióna DER dl | 
deszcz spadnie. Już Nie będziemy pówta- PA ; CARAN A Rae: | ogł 
"dziś należy zmyć do.| rzali, czego życzono mi RZ = dleńwikiracij PL ki Ę 
brze głowę kierownic | łym. gościom. Łatwo Podróżował opo Chinach $ AEA 
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